Ostatni atak hitlerowców. 


opanowaniem Gdańska 


przed 


GDAŃSK. 27.5. — Telefonem od 
specjalnego . wysłannika. W 
Gdańsku rozgrywa się dziś ostatni 
akt kampanii przedwyborczej. ` 

Już pierwszy rzut oka na ulice 


Niemiecko-narodowi rozwijają 
dość żywa asitacje, jednakże przy- 
tłoczona on jest przez agitację hit- 
lerowską. 

Jest uderzające. że afisze propa- 
gandowe nie kładą nacisku na za- 
zadnienia polityki zagranicznej, ant 
stosunek do Polski. Akcentem do- - 
mińującym jest raczej rozgrywka 
wewnętrzna. międzypartyjna. 
„Wszystkie grupy: zwalczają za- 

żkle hitlerowców, szczególnie je- 
gorąco agitują niemiecko-na- 
Zwolennicy tej listy za- 
in. hitlerowcom RE 


się, że hitlerowcy m f 
wielki sukces. 


„stawiają en, Czalnożbiałod 
wony. 

Ze wszystkich niemal okie 
„szala się różnej wielkości fk 
lerowskie — na czarnem poli 
koło, a wewnątrz znak swast 

Przechodnie kroczą po. uli 
jak gdyby pod szpálerem “ 
"wi. Wszystkie inne listy wy 
gina. 

"Na ulicy nie widać żadni agit 
cii. Socjaliści, stanowiący dotych- 
czas najliczniejszą grupe w sejmie, 
jak gdyby zupełnie nie istnieli. Je- 
"dynie na słupach miejskich tu” i 
ówdzie widać plakaty. i 


Komuniści nie posiadają 


plaka- | niedawno 


tów zupełnie i agitują jedynie do- | Niemczech. 
raźnemi ulótkami. gwałtownych s 
L potach. 


wadzić. agitację,--gdy: 
nie chętnie wyieżdżają 
strand. Niemiecko narodo : 
tlerowcy starają się ubiec wzalę 
nie w wynajęciu lokalu 
wego lub parku. 
Wczoraj doszło tam do Ewiałtów 
nei bóiki. Niezwykły incydent zda- | 
rzył sie miedzy przywódcą hitle- 
rowców, Gauleiterem Forsterem i 
„przywódca niemiecko-narodowym 
adwokatem Weisem. . 

Forster, spotkawszy Weisego, 
zawołał: „Ty psie, będziesz: . wi- 
siał w poniedziałek o 9-ej rano". . 

Im dalej za miasto, tem mniej 
flag hitlerowskich, co nie znaczy | 
jednak, ażeby znaleźć można było 
więcej odezw socialistycznych lub 
komunistycznych. . 

Tu i ówdzie zdarzają się zabaw= 
ne napisy, Tak np. w kilku miej- 
scach widnieje napis: „Wählt kom- 
monistisch!*, w innem mieisci wi- 
dać: „Klasse gegegen Klasse“, za- 
miast „gegen“; Widać hasło to pi- 
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sał iakiś jąkała. 
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NIEDZIELA, : 28 MAJA- 1933 r. 


pockim, na którym przemawiać bę 


sprzedał cudzy las 


Wszy na parę dni za interesami 


| stauracyj przedstawił mu się pewne- 
-go razu wytworny .pan, podający się 


„muje pokarmów. jest naogół zada-. 
aż WADE Wprawdzie Gandhi jest 


N pó © 


Wseoroznić krajowa stanowi o dobrobycie obywateli 
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EL E S-Z YN, ulica Głęboka Nr. 20 
YANI, Mikołaja Reja Nr. 9 
TARNOWSKIE GÓRY — LUBLINIEC 


Zeppelin leci 
do Rzymu 


W najbliższy poniedziałek przybywa 


do Rzymu z oficjalną wizytą „Graf 
Zeppelin“, który wyląduje na wojsko« 
wem lotnisku Ciampino. =] 

W Wiecznem Mieście robi się spe 
cialną propagandę z račji przylotu 
Zeppelina, a poczta włoska wydałą na, 
pamiątkę specjalne znaczki. 


Na dziś popołudniu zapowiedzia 
My jest wielki wiec w parku so- 


dzie Prinz August Wilhelm, znany, 
jako Auwi, Gauleiter Fórster, mini 
ster Rauschning.. 


„Bezczelne oszustwo „literata“ 
za 2 tys. dolarów 


zgodnili wszystkie szczegóły | w pos 
koju gajowego Bazylego Meruty spis 
sali akt kupna sprzedaży, poczem Pa 


Poważny kupiec drzewny z Białe- 
gostoku Owsiej Abramowicz, przyby= 
do 


Warszawy, zatrzymał się w hotelu | Abramowicz wręczył sprzedawcy, ,, 
„Rosja“ i przeplatał załatwianie dwa tysiące dolarów N 
Spraw; a conto kupna i zadowolony odjechał, 


nocnemi zabawami 

w modnych stołecznych lokalach dan 
gingowych. 

W jednej z pierwszorzędnych 


skoro nadesłanych przez niego do wy, 
rębu lasu robotników zgajowi nie chcie 
li wogóle wpuścić w obręb  teryto< 
rium, twierdząc, że nie wiedzą nic 6 
sprzedaży. ' Co więcej okazało się; 
„że i właściciel majątku Hulki p. S» 
również; - ; | 
nic nie wie o sprzedaży swego lastis 
Energiczne dochodzenie wszczęte 
"natychmiast w tajemniczej sprawie us: 
jawniło, że osobnik, który. dokonał 
tranzakcji z p. Abramowiczem gościł 
przez pewien czas we dworze panal 
S., któremu przedstawił się jako = 
„literat“ Strzeszewski z Warszawy, 
Gajowy widział go kiedyś z właścia 
cielem majątku na polowaniu, - wobec 
„czego udzielił mu czasowej: gościny w; 
swoim domku, gdy przybył on. przed 
paru dniami, mówiąc, że chce odes 


Te- 


za Jana Ostrzegę =- Ostrzeżyńskiego, 
ętaścicielą -majątku Hulki na : Polesiu.: 
ŚSzÓd -przyjaznej pogawędki, dowie- 
się, że p. Abramowicz jest 
zewnym, nowopoznany to- 

wy zwierzył się mimo- 
w swym majątku, 
agów, które ewentual 


mn w w, a a OW RO 


nią tran 


w Kobryniu ieglym oszustem rozesłano nas 


listy gończe. 

ie przeprowadzone w 
dworu było zbyt dal j lęrdziło, że literat Strzej 
gajowego oczekiwał już 


żyński. Panowie obejrzeli 


Ghenii kończy post w W. ca 


LONDYN 27.5. Z Bombaju doao- | aiezwykle osłabiony i może mówić 
szą, że w poniedziałek w południe | ledwo. dosłyszalnym głosem, lecz 
kończy się trzytygodniowy strajk.| lekarze wyrażają - przekonanie, że 
głodowy Gandhiego. Stan zdrowia: Mahatma przetrzyma głodówkę. 
Mahatmy, który od 18 dai nie przyj 

najmniej trzech tygodni; aby całko > 
+ wicie powrócić do zdrowia: ': i 

ooy YYYY 


ICKIE 


Jakież było jednak jego zdumienie 


j 


` Będzie jednak. potrzebował cos n 


. kolwiek indziej na Świecie. 


| Zastanówmy. się 


NOWY. CZAS 


Losy świata w. 


ARomisia kontrolna Senatu Sta 


nów Zjednoczonych: Ameryki 9 


Północnej od paru dni przepro- 


wadza dochodzenia w sprawie 
przekupnych i 


mieprawnych, i 
szkodliwych dla skarbu państwa 


śmachinacji banku Morgana, zna- | 
"nego ze swej potegi i wszechświa |. 


towych wpływów. 
Już dotychczasowe 


jący przodujące pozycje w 


wszechświatowem życiu gospo- 
, darczem i finansowem, w najnie- 
uczciwszy sposób korzystali z u~ 


badania 
myciągnęły na Światło dzienne |. 
rzeczy wprost potworne.. Okaza- 
ło się, że ludzie, stojący na ħaj- 
„wyższych stanowiskach, zajmu- 


sług tego banku. Bank Morgana. 


w zamian za to mógł liczyć na 


pomoc tych: możnych zawsze, 
kiedy chodziło o pokrycie milcze 


niem jego występnych spekula- 
cyj. 


Wszystko to dzieje się w pań- 


„ Stwie tylu i tak wielkich osobi- 


stych fortun, jakich niema gdzie- 
W 
„państwie, w którem jest najwię- 
"cej bezrobotnych, bo 17 miljo- 


mów. A cóż to są ci bezrobotni? 


Jest to produkt zmniejszenia pro 
dukcji fabrycznej i rolniczej dla 
tego, że panowie Morganowie et 
consortes wolą raczej zamykać 
warsztaty pracy, niż zgodzić się 
na zmniejszenie swych  docho- 
dów. Są to właśnie ci ludzie, o 
"których niedawno pisaliśmy, że 
wzbogacają się pomimo kryzysu. 
Czyż wobec tego dalekie jest od 
"prawdy zdanie — które też wów 
"czas przytaczaliśmy — że kry- 
zys  wszechświatowy będzie 
trwał dopóty, dopóki znajdą się 


ludzie, którzy będą na tem zara: 


biali, dopóki będzie 
dla panów Morganów? 


interesem 


| seveltem w izbie 


i rozpatrzeniu. Spraw 


Podczas badań owej fatalnej ko 
misji senackiej, padają wciąż 
Der. 


Norman Davis, minister 


wschodnio - chińskiej pogarsza się 
„coraz bardziej. 


„i funkcjonariuszy. kolejowych są 
coraz .częstsze. 


nazwiska. takie, jak: Parker Gil- | 


) Rabunki i napady} 
zorganizowanych band na stacie | W 


Jednocześnie po-- 


Niedziela, 28 maja 1933 r. 
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Woodin jE in., którzy jednocześ- l powoływanych w celu ratowania 


nie figurują w składzie różnych 
międzynarodowych koaferencyj 
gospodarczych i finansowych, 


na kolei uschodnio- chiń ifiskiej 
| MOSKWA, 27.5. — Z Chabarow į 
ska. donószą, iż sytuacją na kolei 


oddziałów wojsk mandżurskich, | 
przeznaczonych dó ochrony toru. 
obec zupełnego braku bezpie- 
czeństwa liczne stacię kolei zosta- 
ły zupełnie opuszczone. 


wtarzają sie wciąż wypadki prze- | 
chodzenia na stronę chunchuzów 


świata od kryzysu. Czyż. to nie 
ironja? 


W obliczu łakich iaktów, ta- 


; "kiego Stanu rzeczy, trudno nie 


+ dojść do. przekonania, że sprawa: 


| wyprowadzenia świata z chaosu 


| gospodarczego jest w zdych TẸ- 
kach.: 


Trudno również: nie- nabrać 
przekonania, że "bez udziału zdro 
"wego rozumu i czystych, uczci- 
wych rąk pracy, nie wyprowa- 
dzi się Świata z oplotu trosk i 
nędzy gospodarczej. 


ryka wyrzeka sie złota 


"...... Kosztem 15 miljardów strat 


WASZYNGTON, 21.5. — Prezes 
komisii bankowei Steagall złożył 
w porozumieniu z prezydentem Roo 
reprezentantów 
projekt ustawy uchylającej parytet 
złota. 

Mótywując wniesioną ustawe, 
przewodniczący komisji bankowej 


oświadczył, iż pozwoli ona dłużni- Ji 


-kom St. Ziednoczonych spłacać tiu 


gi wojenne w jakichkolwiek. ibad; 


środkach obiegowych, prawnie u=: 
znanych w St. Zjednoczonych. Usta: 
wa uprawnia w ten :spasób, spłatę: 
długów w banknotacih dolarowych.. 

Ustawa wniesiana: z inicjatywy" 


_ Delegacja polska co rokowań bemdlowychr 
z Francją 


"W związku z rozpoczynającemi 


się w końcu bieżącego miesiąca ro, 


| kowaniami o traktat handlowy z. 
Francją w dniu 28-ym b. m. wyież 


dża do Paryża pod przewodniat-- 
wem wiceministra przemysłu:i han: 


dlu «dr. Fr. Doleżala, delegacja: pal- 
ska. w skład którei ACZ Zi Ta- 


imienia. ministerstwa przemysłu i 
„handlu radca Konopski: i: radea dr. 
(Łychowskii. raz z ramienia mini- 
"sterstwa skarbu. radca: Staude. 
W: maibliższych dniach wyjedzie 
„również na rokowania przedstawi 
-d ciel ministerstwa: rolnictwa. 


e i aden „Tasiemki 


Wargame. sadi “apalanviim., po. bandy terorystów z placu Kerce- 


Spodziewane dymisje dyg gnita m. 
po skandalicznej aferze Mor 


PARYŻ. 205 >Ż, Nowego» Jorku: 
donosza, iż śledztwo w: sprawie 
działalności -banku Morgana. może 
mieć konsekwencje polityczne: 
KĘ ameryianak e twierdza, 


ip 


iż Wi zwiazku: Z. a ami. komisji 
senackiej; mega mastąpić pewne , 


zmiany na. stanowiskach z najbliże < 


Szęgo PE prezydenta. , 


Bezczein y rabunek na morzu 


LONDYN 27:5. Do „Daily Tele- | 


= graph'u* donoszą z Dairen, że sta- |. 
tek. „Foschua Maru“, przepełniony | 


zbiegami, został.: zawładnięty w 
zatoce Peczili przez piratów. chiń- 


skich, przebranych 'zą pasażerów. | 
o: j 


Piraci w, liczbie 28; obrabowali 


- koło tysiąca pasażerów statku, 
: przeważającej: części aciekiaieróne. 


z Tien-Tsinu. 
Ponieważ byli to przeważnie za- 


-« możni kupcy, łup <piratów, stanowi 


bardzo poważcie. śumy. Przywódcą: 
bandy piratów był pewien elegauc- 


‘ko ubrany i bardzo. uprzejmy Chiń- 


czyk, który kierował <ałą akcją i 
aresztowałosobiście kapitana i 0-| 


„ficerów statku. * 


Piraci odpłynęli. 


przepełdionych: tunami "do: Szane- 


Ww. 40dziach. - 


| 


tuagu w chwili, gdy na horyzonci e 
og się'kontrtorpedowiec iapoń- 
ski. 


RAI i 


lego w Warszawie, ` 
wszystkim oskarżonym kary, i 
skazał Siemiątkowskiego (..Tas'em 


'|-ka*) na 2 lata wiezienia. Karp'ń- 
|-skiego na 5 lat, Steinwortha na 4 
lata, Janiaka na '3 lata. Płochow- 
skiego i Bocheńskiego po 15 mie- 
sięcy, przyczem dwu ostatnich sąd.. 
polecił zwolnić z wiezienia. gdyż | 
| karę tę odcićrpieli. Sześcu DOZO- 
stałych oskarżonych ` skazano — 


po roku więzi enia, przyczem na 

zaśadzie amnestii zmniejszońo im | 

karę do połowy. do 6 miesiecy. 
Pozatem — głównych oskarżo- 


| nych pozbawiono praw na przeciąg 


| zmiat, pozostałych zaś na przeciąg 
sat 


Ujęcie. wielekrotnego morderty 


. W oczach polic 
“Mans ujęto obywatela wloskiego Del 
Bono, który przed paru 
zranił ciężko dwoma wystrzałami z. re+ 
wolweru swą. długoletnią przyjaciółkę 
Anielę Rouard, położył trupem: na miej 
‘scu jej ojca i własnego syna, którego 


"miał ze związku z Anielą R. „drugiego 


| zaś zranił kulą w ramię. 
W chwili aresztowania Del Bono 


tygodniami. 


cji strzelił sobie w golwe. 
"PARYŻ, 27.5. w miejscowości Athis | 


wystrzałem z rewolweru zranił się - 


ciężko w głowę. Umieszczono go w | 


lecznicy, w której leczą się z odnie- 


-|osiofych ran Aniela Rofiard i jej syn. 


4 è 

-Przy zepsutym żołądku, 
tzeniach trawienia, niesmaku w ustach, 
bólu w skroniach, gorączce, 
„stolca, wymiotach hib rozwajnienia już 
"jedna szklanka naturalnej. wody“ gorz- 
: kiej Franciszk- Józefa działa pewnie, 
:s2vbko i dodatnio. 


| lie obejmie zobowiązania, 
„łrogólna suma przewyższa 100 mil- 


zmniejszył . 


zaburze- 


zaparciiu . 


Roosevelta ima na celu zapewnie- 
, nie: mu, zupełnei swobody na świa= 
;towej: konferencii gospodarczej. 

li NOWY JORK 27.5. „New York 
|| Mimeś' uważa, iż zniesienie klau- 
|rzaili złotej w myśl ustawy Steagal- 
których 


, landów dolarów. „Strata“ Amery- 
vii wyniosłaby zgórą 15 miliardów 
dolarów. 

LONDYN 27.5. Prasa: londyńska 
w depeszach z Waszyngtonu ży- 
wo komentuje wczorajszą decyzię, 
utrwalającą wycofanie się Ameryki 
ze złotego parytetu i wniesienie 
'przez senatora demokratycznego i 
prezesa «komisji bankowej Steaga!- 
la na zlecenie Roosevelta projektu 
ustawy, aa mocy której senat le- 
galizuje skreślenie złotej klauznii 
we wszystkich umowach, zawiera- 
nych w Ameryce i przez Amerykę. 

Oznacza to ni mniej ai więcej 
jak to, że wszystkie długi «wojenne 
i inne należne Ameryce, będą mo- 
gły być spłacane w dolarach we- 
dług kursu, a cie według parytetu 
złotego. Stanowi to już redukcię 
długów o jakie 15 proc. 


Wiadomości o zamiarze zalega- 
lizowańia skreślenia złotej klauzu!i 
powitane zostały entuzjastycznie 
na Wali Street;i w rezultacię roz- 
poczęła się szalona- haussa na fyn- 
ku akcyjaym oraz podniosły Się 
ceny surowców. - 

Decyzia rządu. amerykańskiego 
jest tembardziej znamienna,.że Fe- 
| deral Reserve Bank ocala 
ostatnio wielkie zapasy złota, 
prowadzając je do wysokości 700 
miljonów złotych funtów. 

Decyzie powyższe -wywołują w 
prasie angielskiej największe zain- 
teresowanie. 

"W związku z ostatniemi posunięs 
„ciami. wydaje się . wątpli iwem; 
„aby Roosevelt. skreślił t 
' gów, przypadające ua 15: czerwca, 
; lúb aby udzielił chociażby czaso- 
"i wego moratorjum. Raczej: oczeki- 
| wać możta, że raty długów wojen- 
nych.żostaną w terminie w papiero 
wych dolarach: uiszczone. j 

E AZ" 


_ Pogoda słoneczna o zachmurzeniu 
„umiarkowanem, większem w: Wileń- 
„skiem i na Polesiu. Dalszy. wzrost 
temperatury (dó 20: st.).. 

Słabe wiatry miejscowe lub cisza, 
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Belgia grozi polsk 


NOWY CZAS 


Niedziela, 28 mała 1933 r. 


m robotnikon 


"W obronie „dyrektora od odpadków” z Zyrardowa 


Wielkie wrażenie wywarła w 
Żyrardowie wiadomość, że wat 
szawskie władze woiewódzkie 
wydały nakaz wysiedlenia z Pol 
ski cudzoziemca Jespers'a, spe- 
cialisty i jak go pogardliwie na 
zwali robotnicy © 

„dyrektora od odpadków“. 

Cieszono sie. że nareszcie wła 
dze zainteresowały się Sstosun- 
kami w kolonji francuskiej Bou- 
sac'ów w Żyrardowie i że zko- 
lei i inni- 
uciążłiwi cudzoziemcy . zostaną 

wysiedleni, 
a zamiast nich uzyskają pracę 
Polacy. 

Niestety, radość ta krótko 
trwała, bo jeszcze silniejsze 
wrażenie, ale przygnębiające. 
spowodowała następna wiado- 
mość, że na polecenie wyższych 
władz Ministerstwa Spraw- We- 
wnętrznych — nakaz: wysiedle- 
nia cudzoziemca Jespersa 

został coinięty. 


Jest to dowód oczywisty, że 
Bousacy mają wpływy o wiele 
wyższe i silniejsze, miżby się to 
zdawało, okazało się bowiem, 
że w obronie cudzoziemca Jes- 
persa poruszone zostały bardzo 
dalekie i 

bardzo możne sprężyny. 

Mianowicie zarząd zakładów 
Żyrardowskich spowodował in- 
terwencję poselstwa belgijskie- 
go, gdyż, jak wiadomo, Jespers 
jest, obywatelem belgijskim. In- 
terwencja ta początkowo nie od 
niosła skutku, bo władze polskie 
oparły się żądaniu uchylenia 
wydanego nakazu. - 

Wówczas rząd belgijski za- 
va domi úaszego posła w Bel- 
gji, . eaS 
iseli nakaz "wysiedlenia Jes- 
persa nie będzie cofnięty, to w 
stosunku - do robotników - pol- 


skich. zatrudnionych w Belgii zo: 


staną zastosowane represie. 


. Dopiero pod wpływem tej pre 
sji, władze polskie cofnęły na- 
kaz, pragnąc uchromić robotni- 
ków polskich przed grożącemi 
im represjami, chociaż role są 
zupełnie odmienne, bo robotnik 
polski w Belgii jest zatrudniony 


. tylko wtedy i tam, gdzie żaden 
robotnik belgiiski, Rec nie 
SW | chce, - 20M 
zaś Jespers zajął. miejsce wybite 
nego polskiego fachowca Iniar- 
skiego, inż.  Koziorowskiego, 
którego zredukowano. 
Młodociany dyrektor żyrar- 
dowski p- Vermersz, autor słyn 
nego już powiedzonka, że 


„Zła opinia nie przeszkadza ro- 

bić dobrych interesów“, 
oświadzzył w swoim czasie, że 
nie dopuści do: wysiedlenia swe- 
go zaufanego Jespersa, no i jak 
widać, nie dopuścił. - 


Zaznaczyliśmy, że stało się to 
ma wyraźńe żądanie zarządu za. 


kladów Żyrardowskich, w któ- 
rvm zasiadaja również i Polacy. 


Gdyby podobny fakt wyda- 
rzył się np. w Niemczech, to ta- 
cy obywatele niewątpliwie za- 
służyliby na zarzut 
działania na szkodę państwa, 


` którego: właściwem zakwalifiko 
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waniem zajęłaby się prokuratu- 
ra, boć powodowanie interwen- 
cji obcego państwa ze szkodą 
robotnika polskiego — niczem 
innem nie jest. 

Ciekawe byłoby zobaczyć, 
jak takich panów rodaków po- 
traktowanoby w tej samej Bel- 
gii, czy Francji, gdyby w podob 
my sposób interwenjowali, o ile | 
wogóleby się tacy znaleźli... 

Jest rzeczą ogólnie znaną, że 


żaden Polak, prazownik umysło | 


wy, czy też wolnego zawodu, 


lą chociaż jednemu Polakowi = 
pracownikowi umystoy emi, 


nie otrzyma wizy na wiazd do | pracować zarobkowo w Belgii? 


krajów zaprzyjaźnionych, ieżeli 
oświadczy, że pragnie tam za= 
robkować, 

A jeżeli pojedzie jako turysta 
i bodaj bezpłatnie będzie chciał 
pracować, to w ciągu 24 godzin 
wysiedlą go, jak to miało miej- 
sce ze studentami na bezpłatnej 
praktyce, wychodząc z założe- 
nia, że é 
przedewszystkiem należy za- 


trudnić bezrobotnych tuziem- 
ców. 
Zapytujemy- więc naszych 


przyjaciół Belgów. czy zezwo- 


Zarząd zakładów AUE 
skich 

zaczyna przebierać miarę, 
narażając swoją służalczością 
wobec Boussacńw i ich sług 0- 


"raz brakiem godności narodowej 


autorytet polskich władz pań- 
stwowych, a swojemi metodami 
prowokując wprost robotnikówi 
_żyrardowskich, 
tembardziej, iż osławiony Jes= 
pers stał się już nietylko „uciąż= 
liwym*, ale cudzoziemcem, za= 
grażającym spokojowi publicz 
nemu... 


Sensacj je w procesie Kotziasa 


'Groźbami i przekupstwem 


makłaniano do fałszywych zeznań 


W duain dniu po wznowieniu sen- 
sacyjnego procesu Kotziasa i towarzy 
szy, przesłuchiwano Kotziasa, W świe 
tle jego zeznań okazało się, iż zatrud- 
niał on w swoiem biurze 12 buchalte- 
rów z pensją po 800 złotych miesięcz- 
nie, Czysty zaś dochód, jaki biuro 
mu przynosiło, sięgał według jego- 
„własnych zeznań, kwoty 3.000 złotych 
miesięcznie, 

W toku przewodu doszło kilkakrot- 
nie do scysii pomiędzy obroną a try- 
bunałem. Najbardziej obciążająco Ze- 
znawał dla Kotziasa główny świadek 
oskarżenia Wysocki. 

Świadek ten był specialnie szykano- 
wany przez urzędnika skarbowego Ze 


jera, który chciał go szykanami zmu- 
sić do zapośredniczenia dla niego ła- 
pówki z firmy Fitzner i Gamper, 

Świadek podnosi .charakterystyczny 
szczegół, że onegdaj 24 b. m. podszedł 
do niego, kiedy przebywał w jednej 
z miejscowych restauracyj, jakiś je- 
gomość, przedstawiający się za hr. 
Arczyńskiego z zawodu detektywa, 
który nakłaniał go, by nie obciążał na 
rozprawie zbytnio oskarżonych, bo- 
wiem inaczej zostanie znienacka za- 
strzelony. 

Świadek Liersch stwierdza, że Kot- 
zias jest regularnym członkiem orga- 
nizacji hitlerowskiej w Bytomiu. Po- 
nieważ Świadek ze względu na swe 
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Wystecegać 
są qgiledowoścty f 


interesy musi bywać po drugiej stromie 
granicy, Kotzias zadenuncjował ge 
przed policją niemiecką . że uprawia 
wywiad na rzecz Polski i był z tego. 
powodu aresztowany. 

Również i temu świadkowi  grozif 
rzekomy hrabia Arczyński, że. o ile 
nie zmieni zeznań na korzyść oskarże 
nych, to uniemożliwi mu pobyt w krae 
ju. 

Na zeznaniach tego świadka rozpra* 
wę przerwano do poniedziałku. 
Komitet szybowcowy 

na Sląsku 

Zarząd Aeroklubu Śląskiego uprzej= 
mie komunikuje, że przy Aeroklubie 
Śląskiem utworzył się Okręgowy Ko- 
mitet Szybowcowy, którego zadaniem 
będzie zorganizowanie szybownictwa 
na terenie Województwa Śląskiego ¿ 
Zagłębia Dąbrowskiego. 

Osobom zainteresowanym. szybowe 
nictwem udzieli bliższych anaes 
Sekretarjat Aeroklubu Śląskiego w Ka- 
towicach, budynek dworcowy Ip. 
pok. 321, lub telef. wewnętrzny Dyrek- 
cii Polskich Kolei Państwowych 68. 


Aty zaradzić biedzie... 


Mieszkanka Bielszowic. Martą Kacź 
markowa (Kościelńa 34). powzięła plam 
przedzierzgnięcia się w przemytniczkę. 
Ciężk'le to i naieżone tysiacznemi nie- 
bezpieczeństwami zajęcie. Cóż jednak 

robić. aby łatać biedę i przetrzymać 
najgorsze czasy? Poszławięc na szmu 
glem. 

Wczoraj w południe. gdy powrącała 
właśnie z tdmtei strony. granicy z 
transportem pomarańcz (tam take ta- 
mie), płynu Maggi, drożdży i płatków. 
kokosowych, została zatrzymana przez 
policjanta. który odprowadził ją do u- 
rzędu celnego. 

Straciła towar. straciła nadzieję na 
lepsze jutro. 

Życie jest ciężkie i jeszcze tak ludzi 
doświadcza. 


Kreszonkow ec w spódnicy 


Powiadają, że kobiety wyrugowały 
już ze wszystkich zawodów mężczy- 
znę. Twierdzenie tó zdaje się nie od- 
biegać od prawdy, gdyż na targu w 
Brzezinach przytrzymała policia pod 
zarzutem kradzeży kieszonkowej Jô- 
zefę Kulikowa z, Brzezin Śl. Sprytna 
ta niewiasta zaopatrzywszy się uprze- 
dnio w ostrą żyłetkę do golenia, TOZ- 
prułanią Zofii Kupnei wieszeń, z któ- 
rej wybrała portmonetke z 10 zł, i Po 
wyjęc'iut monety z powrotem usiłowa= 
łą wsunąć opróżnioną już Z gotó 
sakiewike. 3 

Za „rękoczyn* Kulikowa odpowie. 
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Głupota ludzka nie ma granic 


Najazd „jasnowidzów" na Katowice 


Śląsk był, jest i będzie długie jesz- 
£ze lata bazą operacyjną majrozmait- 
szego autoramentu wydrwigroszów i 
cyganów. 

. Minął wprawdzie okres nabierania 
atwowiernych na bezwartościowe 
świecidełką (oby bezpowrotnie), nie 
zmądrzeli jednak ludziska na punkcie 
zepowiedni 'i wróżb, lm cieższe cza 
sy. przeżywamy i im trudniei o grosz, 
tem silniej garna się do mnież lub wię 
cej reklamowanych i reklamujących 
„się naciągączy. 


Nigdy jednak nie widział Śląsk ta- 
jak to ma- į 


kiej liczby „iasnowidzów*, 


Napad pijanych poborowych 


"ma mauczyciela 


"Z Tarnowskich Gór donoszą: 
Wczoraj wieczorem na szosie Su- 


cha Góra — Radzionków dokona- 


ło. czterech mężczyzn napadu na 
przejeżdżającego rowerem Henty= 
ka Wiatraka, nauczyciela z Suchej 
Góry, którego dotkliwie pobili i p2- 
rzuciwszy:w rowie zbiegli. 

W. toku «dochodzeń ustalono. że 
Sprawcami napadu byli powraca- 
jący z przeglądu poborowi roczni- 
ka 1912. „ którzy będąc w stanie nie- 
trzeźwym, nie chcieli usunąć się 
Wiatrakowi z drogi. 

Wiatrak zamierzał ich wymi- 
mąć, przyczem jednego z nich nie- 
chcący potrącił. Fatalnie się to dla 
miego skończyło. 

Policja prowadzi ` dochodzenia 
celem ustalenia nazwisk sprawców 
mapadu i pobicia nauczyciela. 


Komitet organizacyjny 
straży pożarnych 


IW ubiegły piątek odbyło się konsty- 

jące zebramie kopalnianych straży 
pożarnych centralnego i południowego 
sewiru przemysłowego Śląska, na któ- 
wem powołano do życia komitet orga- 
mizacyjny z prezesem Andrzejem Nen- 
manner z kopalni Kleofas, zastępcą 
iPawłem Bączkowiczem z kopalni Bia- 
By 'Szarlej w. Brzozowicąch i sekreta- 
szem Kanią z. kopalni Wujek w Bry- 
mowie. 

Organizujące się zrzeszenie będzie 
miało za ceł obronę interesów swoich 
członków. którymi dotąd nikt się nie 
zajmował, 

Inicjatywę do powstania tej organi- 
kacji dał związek Górników ZZZ. 


. Napad bojowców. 


Z Radzionkowa donoszą: Dzisiejszej 
mocy około godz. 1-ej grasująca 
kilku dni w porze nocnej bojówka nie- 
miecka obtzucita kamieniami okna mie 


szkania Pawła Rozczyka, prezesa gru- 


py Zw. Powstańców Śląskich, który 
bawi obecnie na uroczystościach śŚląs- 
kich. we Lwowie. 

o zuchwałstwie bojówki świadczy 
m. in. fakt, że prócz wybicia szyb Wwy- 
łamali bojówkarze ramę okienną. 


Mimo natychmiastowego pościgu na- 


pastników mie udało się ująć. 


Spiewający błazen. 


powe!rował do aresztu 


' Wezoraj w południe. przytrzymała 
„policja na życzenie lokatorów jedne- 
gp z domów w Król. Hucie. śpiewaka 
mietyle nadwornego, co podwórzowe- 
go, Ludwiką Schwarza. obywatela nie 
anieckiego bez 
mieszkania, który: Śpiewał prowokacyj 
me pieśni antypolskie. 

W. repertuarze miał Schwarz „Kra- 
kowiaka*, w którym wyszydzał: Mar- 
szalłka Piłsudskiego. Powędrował 'do 


aresztu stąd pójdzie do sądu, a na- | 
stępme po odcierpieniu kary będzie , 


wydatłony za granicę 


od 


stałego- miejsca za- 


miejsce obecnie. 
Co.krok niemal nie e, Śląsk ta 


| kiej liezby „iasnowidzów*, iak żo ma 


miejsce obecnie. 
€o krok niemał spotyka się tabiiczki 


D fantastycznemi nazwiskamź i jeszcze 


bardziej fantastycznemi „Zdolnościami** 
przepowadania (zawsze jasnej) przy- 
szłości. 

I co najciekawsze, że ludziska biorą 
te bujdy za dobrą- monetę i płacą jak 
za najcenniejsze artykułu OE 
potrzeby. 

Czas byłby, aby w praktyki magi- 
ków, wyciągających umiejętnie ostatni 
nieraz grosz z kieszeni biedaków — po 
skromiła nareszcie policja. 

Tumanić biedaków i jeszcze brać za 


; to pieniądze to skamdal, który musi się 
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zwarancję, 
SERWACJII. 


Dowodem tego 
zaświadczeń. 


Niniejszym . zaświadczam, że dach na posesji wę Lwowie 


| którym: przoduje i 
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będzie wtenczas tanim, o ile dach domu bedzie 
BLACHĄ CYNKOWĄ, która zapewnia absolutną 
długotrwałość į NIE WYMAGA ŻADNEJ KON. 


jest niżej zamieszczona treść jednego z 


skończyć. 
Sprawę tę polecamy gorącej opiece 
"p. komisarza Brodnięwicza i żywimy 
nadzieję, że oczyści on przynajmniej 
Katowice i powiat katowicki z żernią- 
"cych na ludzkiej nędzy „magików“, 
"„cudotwórców" i „iogów* z Pipidówki 
czy innego Kłaja lub Żydaczowa. Naj. 
smutniejsze w tem wszystkiem jest u- 
kazanie się w „poważnej“ prasie reklam 
i pochwał na rzecz tych wykpigroszów, 
których zajadle 
zwalcza niej. Karten, żyd-anaNabeta ž- 
-jakiejś zapadłej małopolskiej mieściny. 
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Sukces pracowników 
„domu towar. Whole-Worth 


Weczorajsza, trzecia z rzędu konfe- 
„remcja inspektora pracy w Sprawie sto 
sumików panujących w domu towaro- 
wym jednolitych cen Wihole-Worth z 
udziałem właściciela tej firmy -lzaka 
Zimbera, brata jego Maxa Zimberk- 


, nopia oraz syndyka izraelickiej gm:ny 


I pomyśleć, że ludziom pokroju Kar- , 


tena powierza się najintymniejsze . ta- 
„jemnice życiowe, kłopoty, zmartwienia 
i troski, 

O sancta Simyplicitas... 


pokryty, 


przy ulicy. Sobieskiego |. 3, której to . kamienicy jestem 
_ zarządcą, pokryty został w roku 1853 czysta blacha cyniko- 
iwa, która po dziś dzień tam leży. 


"Cym j 
polsko-ruskich w 
maprawione nowa blachą, 


` Blacha ta pozstaje do dziś dnia w stanie zadowalają- 
miejscami tylko została uszkodzona w czasie walk 
roku 1918 — 19, które to miejsca zostały 
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Inż. Kazimierz Winiarz, Kierownik Działu Budynków. Okr. 
Dyrekcji P, K. P. we Lwowie. 


Biuro Sprzedaży 


Lwów. dnia 1 czerwca 1932 r. a 


A zatem Kryj dach 
czystą blachą cynkową 


YYY 


„BLACHA CYNKOWA* 
olskich Walcowni: Cynk, Sp. z ©. p. w. 
atowicach, Mariacka 11. 


dzieła bezpłatnie wszelkich wyjaśnień i wskazówek tech- 
micznych. 
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Kopalnia Emma staje 
Dyrektor gwarectwa rybnickiego u woj. Grażyńskiego 


Jak już „donosiliśmy, zarząd gwa- 
rectwa rybnickiego wymówił pracę 850 


robotnikom kopalni Emma w Biertułto- 


„wach. Robotnicy ci mieli opuścić pra- 
cę w dniu:l czerwca r. b. 


W związku z protestem załogi prze- 


ciwko redukcjom będących właściwie 


szantażem dła wymuszenia zrzeczenia , 


się ze strony załogi 10 procent i- tak 
!.. mocno -okrojonych «zarobków, wezwał 
do siebie, jak się dowiadujemy, pan wo 


| 


„jewoda Grażyński -na konierencię dy- 
rektora gwarectwa. rybnickiego p. To- 
ntisława Morawskiego. któremu *zako- 
munikował swe stanowisko i pogląd na 
sprawę redukcyj wogóle, a zarobków 
w szczególności. 

Wyniki tej konferencji nie są znane, 
opowiadają jednak, iż wobec złej. woli 
| zarządu gwarectwa sprawa zatrzyma- 
nia w pracy górników zdaje- się być 
negatywnie przesądzona, 


| 
| 


wyznan'owej a zarazem syndyka tej 
firmy Eljaszą Abrahamera oraz preze 
sa PZP Maciejewskiego ` zakończyła 
się pełnym . sukcesem pracowników. 
Szczegółowe sprawozdanie z tej konfe 
rencji przyniesiemy w mmumerze Ju- 
trzejszym. 
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Gazy truiące 
w bieda-szybie 


Onegdaj rano, około godz. 9-ej przy 
był na teren bieda - szybów w okolicy 
Zgody bezrobotny Emil Mikuła Z Król. 
Huty (Hajducka 17). Nie wiadomo bli- 
żej, jaki był cel wędrówki Mikuły; są 
dzić jednak wypada, że zamierzał on z 
braku innego zajęcia zająć się eksplo- 
atowniem jednego z licznych szyibi- 
ków. 

Nieszczęście pokierowało jednak in: ina- 
czej lisami biedaka. Nachyliwszy się 
bowiem nad otworem. szybiku, Mikuła 
wtracił w pewnej chwili przytomność i 
runął w czarną otchłań. Z szybu wyda 
bywały się trujące gazy węglowe, któ- 
rych a woń pozbawiła go ży- 
cia. 

Na wieść o bada Zaalarmowano 
pracu,ących w sąsiednich szybikach 
bezrobotnych, którym po ciężkiej i po- 
łączonej z mielbezpieczeństwem utraty: 
życia kilkogodzinnej pracy udało się 
wreszcie wydostać z 21 m. głębokiego 
otworu, poczemi poddano go zabiegom 
ratowniczym. 


Niestety, okazały się one spóźnione 
bowiem Mikuła już nie żył. Nie było 
żadnej prawie nadziei na przywrócenie 
Mikuły do życia, okazało się bowiem, 
że Śmierć nastąpiła z powodu pęknię= 
cia podstawy czaszki. 

Tragicznie zmarły bezrobotny liczył 
34 lata i osierocił żonę i nieletnie dzieć 
ko. Zwłoki Mikuły przewieziono do 
kostnicy szpitalnej w. Chebziu, skąd od 
będzie się pogrzeb. Na bezrobotnych 
śmierć Ś.p. Mikuły wywarła przygnę= 
biające wrażemie, dla rodziny zaś współ 
czucie. 


rm I ZJ 3 3 aiii 
Członkowie U. 0. W. 
pod zarzutem zdrady s'anu 


Przed sądem przysięgłych. w 
Czortkowie, pod przewodnictwem, 
prezesa Stam. Kuczkowskiego roz- 
począł się dziś proces przeciw 24 
członkom U. 'O. W. (Ukraińska 
Org. Woisk.), pozostającym pod za 
rzutem zdrady stanu. 

Na rozprawę, która potrwa do 
3 — 4 czerwca br., powołano 58-iu 
świadków. 
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-| Pomysł emigrantów rosyjskich 


B. generał carski, „mieszkający w Char 
- binie, przybył do Japonii z ramienia w. 
|'ks. Cyryla Włedzimierzowicza — pre» 
tendenta do tronu rosyjskiego dla pere 
traktacyj w kwestji zorganizowania 
przez Japończyków armji przec'wso= 
wieckiej. 

Prźedstawiciel Cyryla - proponnie 

stworzyć nowe państwo na wschodzie 
„pod nazwą Sibir-go, pod protektoratem 
Japonii. 

Misja delegata „carskiego“ w Japo- 
 mji jednak nie powiodła się, gdyż Japoń 
| czycy stanowczo odmówili wszelkiego 
i działu w walkach emigracji ssa 

z Sowietami, 
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Ż toru mokotowskiego nawet do małego 
mieszkanka, położonego na samym szczycie 
wielkiej kamienicy, przy ul. Polnej, docho- 
dził głuchy, przytłumiony warkot wieloty- 
sięcznego tłumu, zalegającego pole wyści- 
gowe. Z okna widać było gołem okiem ca” 
le morze szarych postaci, które kierowane 
niewidzialną siłą falowało niemal równo- 
miernie od trybun do kas totalizatora iz 


powrotem od kas:ku trybunom. 
Z ulicy. słychać bylo pokrzylkiwania 


sprzedawców: 

— Program na dziś... biały... czerwony..« 
„ niebieski... żielony. 

W otwartem oknie tego zawieszonego 


między niebem a ziemią. pokoiku „Z kawa- 
lerskiego piętra“, młody mężczyzna, obser- 
wował pilnie to co działo sie na torze. Go- 
łem okiem nie dostrzegłby wszystkiego, ta 
też z ostrą lornetką w ręku, przebiegał 
wzrokiem wielką elipse toru. 
Od paddocku, skąd chłopcy wprowadza” 
li na tor Śmigłe koniki, z przyrośniętemi 
_jakgdyby do nich barwnemi iigurkami żo- 
kiejów, aż do startu, gdzie rozhukana gro- 
madka czworonogów niecierpliwie czeka- 
ła na usunięcie drucianei zapory. 
Gdy dzwonki do kas totalizatora obwie- 
"Ściły, że bieg się rozpoczął, a mrowie ludz- 
kie zamarło+w bezruchu, na trybunach. 
ławkach, przypięło. się do drucianego 0g- 
rodzenia, obserwator z bocianiego gniazda 


wielkiej kamienicy. śledził metr za me- 
trem przebieg gonitwy. 
By dojrzeć bieg na zakręcie musiał się 


wychylić daleko za framugę okna. „Na pro- 


stej” widział wszystko jak na dłoni. 
Wielka. polowa lornetka drżała mu w 
pałcach, które podobne były raczej do 
szponów drapieżnego ptaka. Gorejące oczy 
przywarły do szkieł, na chudej o ziemistej 


cerzę twarzy, pooranej głębokiemi bruzda- . 


mi odbijała się cała: gama wewnętrznych 
przeżyć tego człowieka. 

Na torze rosła wrzawa. Konie zbliżały 
się do celownika. Tuż przed trybunami z 
„gromadki wyprysnął jeden koń całą siłą 
naprzód. Po przez krąg lornetki obserwa- 
tora furknął jak strzała, żokiej leżał konio- 
wi na szyi. Czy popędzał zwierzę 'do bie- 
gu? Nie! Raczej je hamował, nawet zupeł- 
nie widocznie ściągał cugle. 

Zostało już tviko 100 metrów... 


-— Terra.,.! Terra... — wspaniałe..: ko- 


chane zwierzę... wiedziałem. .. wiedziałem, 
że będzie posłuszne - — krztusił poprzez za- 
ciśnięte z emocji zęby. 
„Terra“ wygrała! 
Ludzie pobiegli do kas. 
netki podążyła za nimi. AGE 
— Radosne, wesołe twarze... He szczę- 
ścia móżna dać ludziom... Ile radości mozę 
im zapewnić, ia... ja... nieznany zupelnie. 
Niewidzialny siewca szczęścia... 


Ręka z lornetką opadła na dót. Oczy po- 
zbawione pomocy, jak przez mgłę mlecz- 


ną. widziały tor, a wW chwilę później objęły. - 


pokóż 
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Tajemnice toru wyścigowego 


uratował sobie byt... Życie. Może, 


Soczewka lor- 


Kto przechodziłby korytarzem  luksuso* 
wej nadbudówiki, nie przypuszczałby, że 


za temi białemi, IŚniącemi lakierem drzwia- 


mi, może znajdować się taki Śmietnik, 


Bo inaczej, jak śmietnikiem tego pokoju- 
nazwać nie można. W rogu łóżko żelazne, 


ogromnym brzuchem rozprutego siennika 
wygięte ku ziemi, obok stolik, na nim 


otwarta książka, brudna szklanka, chleb - 
dziwacznie poszczerbiony raz zębem, raz 


nożem, papier po maśle i skórki po wędli- 


nie, wreszcie kawał zatłuszczonego papie- - 
mz kolumnami cyfr i program Wycie 5 


wy z zapisanemi marginesami. 


Podłoga wskazywała. że lokator pak ; 
zbyt wiele trudu ze. 


şu nie zadaje sobie 
sprzątaniem. Takie same łupinki, skórki i 
ogryzki, jakie leżały na stołe. widać było 
także na tafelkach posadzki. Zgarnęła ie 
napewno niecierpliwa ręka. Krzesło, na- 
wet wiedeńskie i szafa. W szafie książki. 


-O dziwo, jakby dla kontrastu z całym po- 


kojem równo rzędami ułożone. 

Lokator pokoju był znakomicie zharmo- 
nizowany ze swem „gniazdkiem“. Bron- 
zowy obszerny garnitur, cudem trzymał 
się na tej figurze, spięty na nieliczne po” 
zostałe guziki. Twarz dziwnie przypomi- 
nała jakiegoś ptaka. Sępa! Naturalnie, że 
sępa! Wąska szyja, wystawała wysoko z 
niedbale zapiętego kołnierzyka, z pod nie- 
dociągniętego na zużytej gumce krawata. 
Skóra twarzy przypominała dziecinny ba- 
lonik, z którego tlatuie powietrze. 

Zmarszczki, fałdy, bruzdy. 


" Tylko oczy lśniły ogniem niesamowi+ . 


tym. One dodawały blasku całej postaci. 

Był to młody jeszcze - człowiek. który 
nie przekroczył 30-ki, a już wyglądał na 
starca. j 

Rzucił się na łóżko i ciągle mówił: 

*=— Wiedziałem... tak... „Terra“. Niech 
mnie kto teraz przekona, że nie w moich 
rękach leży szczęście ludzi. Koń wygrał... 
Pewnie i on jest szczęśliwy... Ale ci' lu- 
dzie... Biegli, fak szaleni po pieniądze... Już 
je zgarnęli. Teraz pójdą na miasto głosić 
swe Szczęście. Wygrali... Może niejeden 
który 
zwróci do kasy ukradzione pieniądze. Ha! 
ha! ha!... 

Ten śmiech brzmiał ponuro, 


wyrażać szczęście. 
— To nic... to jeszcze - wszystko NIC..« 


choć miał 


zrobimy wielki cud! Wyjdę z tego pola, z 


tego paddocku, w którym kręcę się jak o- 


pętany... a za mną. pójdą WSZYSCY... 


Od drzwi rozległo się pukanie, 
| — Weśść. 

- Drzwi otworzyły się cicho. Mały pęka= 
ty człowieczek, nerwowym krokiem 


wszedł na środek pokoju. Z głowy zdjął 


"melonik, ukazując gładko uczesaną, wy- 


pomadowaną czaszkę. Strzepnął parę ra 


zy! <krótkiemi palcami po zatłuszczonej kla- 
pie marynarki, łypnął okiem kaprawem i. 


zamglonem w Stronę łóżka i rzekł do le- 
żącego: 
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-dẹ chciał. 


"nie potrzebuje... 
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— Proszę doktora. Ę „Sędzia ; 

— A to ty Pietrek. Czegoś chciał grus 
basie... Czego chce jeszcze ode mnie ten 
„twój Sędzia”. Zrobił przecie majątek. 


„Terra* wygrała. 
Pietrek machnął w powietrzu meloni< 


kiem, jakgdyby chciał wyrazić, że mų 


wszystko jedno. 

— Nie mój interes czy wygrał... Panie 
doktorze „Sędzia* jeszcze chce cukru... 

„Doktór“ poderwał się z łóżka. 

— Jeszcze? Nie dam! Powiedz mu, że 
nie dam! Tylko wtedy dam, jak sam bę” 


Rozumiesz?... 
Pietrek zupełnie wyraźnie przestraszo4 


ny przytakiwał., Nawet raz czy dwa skło< 


nil (się niegrabnie. i 

„Sędzia“ kazal doktorowi to oddać..a 

Położył na stole nieśmiało zmięte, zwis 
nięte banknoty. 

— Nawet pytał się, czy doktór więcej 
Podobno „koks“ drożeje, 
wartoby kupić. o. 

— Powiedz „Sędziemu”*, że jest bydle... 
Ale trudno, tacy dziś maja głos... Dokąd 


świat nie będzie ñas% ` 
Pietrek chętnie potakiwał. Gdv doktór 


podszedł do szafy z książkami, siadł na 
brzegu łóżka. 

Kościste palce doktora sięgnęty poza 
rząd książek. Wydobyt torebke papiero* 
ya i wysypał na stół kilka kawałków cu< 
kru. 

Zręcznemi ruchami noża żłobił w nich 
otwory. 

Potem wyjął flakon z białym kryształoś ~ 


wym proszkiem.  Brudnym paznokciem 


stuka? w flaszeczkę pochylony nad cus 
krem. Odmierzał równe dawki. 


— Cóż to „Sędzia* potrzebuje dziś tyle: 
słodyczy, muszą u niego grać nieźle... 

— Tak, dziś grają bardzo pewnie. A co 
agent przyniesie kartki, to na „Majorkę'a 

— Pewnie, bo to faworyt... 
€ — Sędzia mógł dobrze wpaść... Mówit 
do mnie, Pietrek, niema rady. trzeba „dać 
gazu“ „Ferdkowi', walai do doktora... 

— A podlec wstrętny kupuje mnie da 
takich cełów... | 

Cukier był gotowy. Kostki zasklepione4 


wyglądały jakby nieruszane zupełnie. 4 
Pietrek zawinął je ostrożnie w papier. 4 


— Pamiętaj daj to chłopcu w boksia 
paddockowym. To działa 40 minut. Że» 


byś-nie dał zawcześnie, bo jak „Hrabia“ 
na starcie Ślinę weźmie, to ia nie odpoz 
wiadam. I powiedz „Sędziemu*. żeby cięj 
już więcej do mnie nie fatygował. 
Pietrek wytoczył się już za drzwiy 


- gdy „doktór“ zawrócił go jeszcze. 


— Masz tu 20 złotych, podegraj dla 
mnie „Ferdka'. 

Potem wrócił do okna. Szła przedostat+ 
nia gonitwa. 

W ostatnim biegu startowała „Majorka“ 3 
faworytowana przez cały tor i „Ferdek“ 
nazywany „łachem', na którego nikt nie 
zwracał uwagi. 

, „Bomba“ poszła do góry. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


+ Czasy obecne charakteryzuje . naile- 
miej wymiana zdań Żółtka z Eierweis- 
sem w „Warszawskim Cyruliku ': 
| Panie Eierweiss, pożycz pan 100 
złotych. 
j — Od kogo? 

Mimo tego, jednak pesymizmu „Ślą- 
skie Towarzystwo Wystaw i ww 


z prezesem dr. 
Kocurem i, dyr. „dr. Łaszczem jak co- 


zandy Gospodarczej“ 


rocznie, tak i w roku obecnym. za- 
krzątnęło się żywo dokoła urządzenia 
targów. już IV z rzędu, których zada- 
niem jest zbliżyć konsumenta do wy- 
twórcy i zapoznać ten najchłonniejszy 
przecież regionalny rynek w Polsce, 
jakim jest Śląsk, z wytwórczością kra 
jową. 

Obserwując wysiłki Towarzystwa 
na przestrzeni 6 lat musimy przyznać, 
że systematyczna ta praca daje pożą- 
dane owoce. Umiejętne wprowadzanie 
ma rynek śląski coraz to innych produ 
centów krajowych, reprezentujących 
zawsze odmienne branże, działa dy- 
daktycznie na miejscowego konsumen 
ta udowadniając. że Polska nieomal w 
każdej dziedzinie może zaspokoić nai- 
wybredniejsze wymagania i potrzeby 
i że wytwory naszego kraju nie ustę- 
pują zagranicznym. 

Że praca ta posiada tak doniosłe 
znaczenie dla całości życia gospodar- 
czego pnrzekonywuiją nas także wywo- 
dy b. ministra p. Bolesława Grodzic- 
kiego, generalnego dyrektóra Syndy- 
katu Hut Żelaznych dotyczące równo 
ważnika naszych zobowiązań zagra- 
nicznych i przesądzające kwestię sła- 
bości waluty polskiei oraz konsumcji 
krajowej: ć 


-litych cen. 


„Najwyższy rozwój wydarzeń 
- wskazuje, iż w dobie obecnej jedy- . 
mie wspólny wysiłek rokować może 
. pomyślne -wyniki w walce o jedną 
z najważniejszych pozycyj w bilan- 
« sie eksportowym Rzeczypospolitej 
Polskiej, © którą stanowią wytwory 
- hutnictwa żelaza. , - 

Niezależnie jednakowoż od posu- 
„nięć, które narzuca nam w dziedzi- 
nie eksportu materjatów hutniczych 
» najbliższa przyszłość — zarysowuję 
się coraz ostrzej: potrzeba Większe- 
„nia konsumcji żelaza na rynku-kra- 
jowym, stańowiącym naturalną pod- 
"stawę, na której hutnictwo polskie 
opiera swą działalność. ; 

Zaznajomienie konsumenta z wy- 
tworami rodzimego przemysłu hutni 
czego. i żelazo-przeróbczego odgry- . 
awa w tej mierze bardzo poważną 
rolę. 

Umożliwiają je imprezy wystawo- 
we. obrazujące dorobek, osiągnięty 
na różnych odcinkach naszego życia 
gospodarczego. 

Rozpoczynające się Targi Katowice 
kie dają po temu dogodną sposob- 
ność“, - 

Zmierzając na Targi nie można się 


oprzeć mozmyślaniom na temat obecnej, 


sytuacji kupiectwa i zanarchizowania 
klientów przez domy towarowe jedno- 
Uiawniona w .tei sprawie 
publicznie opinia syndyka Związku 
Polskich. Towarzystw Kupieckich dr. 
Piotra Chorażego może spowodować 
pewne otrzeźwienie, tak, jak spowodo 


| 
= 


Obrazki, 


wała reakcję ze strony jednego z ta- 
kich przedsiebiorstw, : 


Doświadczenie niemieckie lz 
to. że powstawanie domów  towaro- 
wych jednolitych cen. -iest . objawem 


niezdrowym. w zwiazku z czem rząd 
Rzeszy rozporządzeniem ` prezydenta 
Hindenburga z marca, r. ub. wydał za- 
kaz otwierania nowych przeđsię- 
b'orstw tego rodzaju w miejscowo- 
ściach poniżej - 100.000 . mieszkańców. 
Zakaz ten ma być zresztą rozszerzo- 
nv > 
Zakaz ten jest naturalną konieczno- 
ścią obrony życia gospodarczego, bo 
pomijajac już kwestię jakości towa- 
rów. znajdujących się na składzie w 
domach jednolitych cen, wyznaczą- 
nie stosunkowo niskich cen za jednost 
ke sugestionuje odbiorcę, skłaniając 
go do kupna nawet towaru zbednego, 
który w sklepie branżowym  mógiby 
nawet otrzymać taniej, pozbawiając 
go gotówki na. zakupy konieczne. 
- Solidnemu kupiectwu trudno temm 
przeciwdziałać i rzucanie na rynek to- 
waru niesezonowego - lub. pochodzące- 
go z publicznych licytacyj. uniemożli- 
wia konkurencię. Trzeba  przytem 
wziąć pod uwagę, że  przedsięb:or- 
stwa o iednol'tych cenach sprzedaży 
kierują się wyłącznie koniunkturą ta- 
niego zakupu i rzucany przez nie na 
rynek taki towar zgóry wyklucza mo 
żliwość zbytu takiego samego towaru 
w sezonie przez solidne 'kupiectwo. 
Ma to charakter rabunkowy, anarchi- 
zuje klienta i wyrządza niepowetowa- 
ne szkody społeczeństwu. ; 

Kwestja ta staie się coraz bardziej 


pekącą i domaga się zdrowego moz- 


wiązania. 
'Nim człowiek zdołał . ostatecznie, 
wejść na trochę. macoszą ręką wymie- 
rzony teren targów, już zdaleka dobie 
gaja słowa: ` x 
Państwo biora taka kostkie, bo 
zdarzyć się może u państwa też, że w 
mieszkaniu czuć. Kostkie we flakon, a 
już mamy. każdy życzący zapach, albo 
róża, albo bez, albo jeszcze co innego. 
Już wogóle, . „wolę... bez ' tego 
wszystkiego. Ale cóż robić... j 
j Czołowe miejsce w hali- centralnej 
zajmuje stoisko Polskiego Monopolu 
Tytoniowego, duży 0 nowoczesnych 


linjach trójkątny, złagodzony na kań- 


cach łukiem kiosk, gdzie w oszklo- 
nych gablotkach rozpiera się dumnie 
produkcja Monopolu Tyton:owego, od 
najwytworniejszych gatunków papie- 
rosów, cygar i tytoni, do najskrom= 
niejszych, budząc pożadliwość pala- 
czy którzy. dopiero tutaj mogą prze- 
konać się na oczy, jak wielką jest róż 
norodność b że dla każdego znajdzie 
Się na „coś“ najbardziej odpowiadają- 
cego jego smakowi, gustom i przy” 


zwyczajeniu Każdy gatunek jest dla 


siebie rewelacja, a powszechnie wia-. 


domo, że i zagranicą wyroby Monopo- 
lu P olskiego cieszą się ogromnem 


wznamiem i nawet do dziś w. hitlerow=." 


skich już Niemczech, ' naiwyższem u- 
znaniem dla gościa w każdym więk- 
szym lokalu "ze strony kelnera jest 
fakit, że proponuje mu poc.chu nabycie 
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wrazženijįa 
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dygresje 


upapierosów polskich... 
« Mimowoli oko zwiedzającego targi 
musi zatrzymać się na pomysłowem 
stoisku « Polskiego Touring- Klubu, gdzie 
wyczarowano już wizje przyszłości — 
stacię kolejową w Czorsztynie, z tra- 
lsa kolejową minjaturowemi pociąga- 
mi, przebiegającemi błyskawicznie uroz 
«maieoną tunelami drogę. Miniaturowe 


aea mz R AE E E S ZZOZ 
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te pociągi sporządzone” a domo. 
wym przemysłem katowickiego «kon- 
struktora p. Lipps'a, przypominają o 
okres'e wakacyjnym, który : Spędzić 


można na fenomenalnych warunkach 


w letnisku-stacii klimatycznej polskie- 
go  "Turig-Klubu . w - Czorsztynie — 


Nadzamczu. Prospekty 2-tygodniowe- . 


go week-endu: w komfortowych Wa- 
runkach na łonie natury, wydają się 
wprost nieprawdopodobne. = e: 

Są jednak“ ij tacy, którzyby cheie- 
li podrałować samopas przez _dolimy ` 
góry. Ci bezwzględnie zatrzymają ię 
przed modernistycznem stoiskiem Po!- 
skiego Monopolu Spirytusowego, ūsa- 
dowionem w samym środku hali i =sta 
nowiącem jej serce, które łyskaiąc 
ślepiami rzędów flaszek, uśmiecha się 
do przechodzących pękatemi zbiorni- 
kami maszynek „EMES“, będących 
prawdziwem dobrodziejstwem w każ 
dym domu. Snać nietylko. dla turystów 
są te maszynki 
nia skupiają liczne rzesze pań domu, 
dopytujących ~z zaciekawieniem 0 
szczegóły i podziwiających niewiaro- 


| godny fakt, że maszynki te nie kopcą, 


nie wydzielają smrodu i nie szumią. 
Estetyczne  blaszanki z denaturatem 
prężą się tymczasem w zwartym szy- 
ku, śniąc o przyszłych podróżach, 
mieszkaniach i ludziach. 

Orzią barw 1300 kolorów bije stoi- 


sko bielskiej firmy Włóczki — Wełny. 


„Trójkąt w Kole“, które prezentuje 
nam 28 gatunków o naisubtelniejszych 
odcieniach, rozłożonych efektownie na 
stosownym _ sześcianie,  ozdobionym 
mniejszym, nadając całości to nie- 
uchwytne piętno estetyki” 


skoro pokazy gótowa - 


stanowiące, a 


że każdy. z przyjemnością. przed nim 


się zatrzymuje,” popadając w sugze- 
stywna moc rozłożonych , włóczek. Ja- 
kie z nich cuda mogą być, mówi o tem 
zamykająca stoisko szafa, cała o bo- 
kach ze szkła, zawierająca szereg na- 
grodzonych w konkursie firmy „Prój- 
kąt w Kole prac... Mimo. że jest to 
właściwie artykuł ściśle: dla: pań, nie 
brakuje przed tem stoiskiem i panów, 
podziwiających fascynujące barwno- 


ścią wszystkie gatunki włóczek i we- 


łen, nie ustępujących w niczem nailep 
szym zagranicznym, a różniących Się 
korzystnie ceną i pochodzeniem:=== 
Przechodząc od stoiska do stoiska 
trudno się czasem ` powstrzymać od 
niezbyt miłych rozważań $ 
Wystawia ma targach, 
z tej branży; Górnośląska Fabryka 
rówek „Helios“. Obserwując wysiłki 
tej firmy na przestrzeni czasu jesteś- 
my pełni podziwu. W najbardziej nie- 


sprzyjających warunkach, stojąc «w 0-. 


sbrej walce z łupiącym krai kartelem 
żarówkowym, firma ta nietylko, że nie 


poni się, ale wykazuje stały rozwój i` 


jako jedyna 


"dzie 8.000. Dziwna rzecz jednak, 


"nym przeciwnikiem i 


produkcja jei wynosi już dzisiaj 3500 
żarówek dziennie. a są widoki że w 
najbliższej przyszłości produkować bę 
że 
właściwe czynniki, które powinny wy 
siłki tej firmy w trosce o rozwói na- 


prawdę czysto krajowej produkcji, po 


pierać wykazują jakąś dziwną i trud 
no zrozumiałą — delikatnie mówiąc— 
obojęthość. Firma ta należy do tych 


nielicznych, które mimo kryzysu pła- 


cą jeszcze... podatek -dochodowy. Je- 
steśmy ciekawi, ile wielkich firm tejt 
branży także płaci ten podatek. O ja-* 
kości pródukcii" „Heliosu* Świadczy 
kolportowana -złośliwiće -pogłoska, że : 
został on zakupiony przez kartel za ce 
nę 4 milinów zł. Widocznie jest groź- 
potrafi równo- 
rzędny towar sprzedawać taniej, 


"Zwiedzających z daleka inż wabi. 


"czerwienią swego tla- obszerne stoisko 


Polskiej S-ki Akcyjnej w Bydgoszczy 
„Persil“, = gdzie krzątają się w biel 
przybrane hoże dziewoje, demonstru- 


jąe niebywale latwy, skuteczny i tani 


sposób odnawiania swej garderoby - 
przez pramie w „Persilu*, które dzięki 


"temu środkowi przestało być katorgą 


domową, sprawiając przeciwnie ra- 
dość widokiem, jak znoszona już część 
stroju „odmładza się“ w dobroczyn- 
nie działającym „Persilu“. 

Trudno nam tłumaczyć arkana SZ 
ki posługiwania się Persilem, powiem 
nie należy do rzędu sztuk i sposobów 
użycia jest niesłychanie łatwy, a po- 
zatem „pici brzydkiei* trudno sie do 


4-8 


tego stoiska docisnąć, by móc zasię. 


-"gnąć informacyj u źródła. 


Najpewniej się czuje na terenie Tar 
gów klinowate stoisko Państwowych 


„Wytwórni Uzbrojenia, gdzie reprezen 


towana jest zarówno Fabryka Karabi- 
nów z niezrównaną bronią sportową 
i BACA maszynami do pisania 

F. K., jak i „Łucznik z lasem dos- 
konałych - rowerów. oraz- Fabryka 
Sprawdzianów: Z precyzyinemi narzę-. 
dziami. mierniczemi, a także. Państwo- 


"wa Fabryka Broni reprezentu: iąca swe 


wspaniałe narzędzia szybkotnące. Żae 
"łować należy, że produkcja Państwo- 
„wych Wytwórni, Uzbrojenia nie jest 
dostatecznie na Śląsku znana i rozpo- 
wszechniona. Może maszyny do pi- 
 sania mają tu trudniejsze warunki zby 
tu, ale ten przedmiot codziennego użyt 
"ku, jakim na „Śląsku iest rower. powi- 
~ nien znaleźć masowy zbyt.  Koniecz- 
ne są jednak wysiłki. dla większej po- 
„ pularyzacji „Łucznika' < Dla Państwo- 
wej Fabryki Broni i Fabryki Spraw- 
dzianów, Śląsk, ze zaleda na swój 
przemysł, , jest naturalnym rynkiem 
zbstu. .Rozwiiający się zaś sport strze 
leck: i rokuje; że 'tu a mie gdzieindziej - 
największa liczba precyzyjnych kara- 
binów małokalibrowych znajdzie od- 
byt. 
Nie ustępują swoim  krewniakom 
Państwowe Zakłady Tele- i Radiotech 
niczne, występujące z okazałem stois- 
kiem z lewej strony hali. Maią one 
na Śląsku wdzięczny teren, bowiem 
nigdzie niema takiego skupiska wiel- 
_ kich instytucyet posługujących się włas 
Dalszy ciąg na str. 8-ej. 


NOWY CZAS 


(Początek na str. 6-ei). 
nemi centralami telefonicznetmi, 


Prawdziwa rewelacią dla -mniej 0- 
-beznanych są niedoceniane, a dorów 


co, tu- 


taj. Żadna połać naszego. kraju. nie | nujące zagran cznym  wyrobom. do- 
jest tak zelektryiikowana, jak Woie- | skonałe płyty fotograficzne z Super 
wództwo Ślaskie. I nigdzie też ra- | „Ero*  portretowemi, . Super. „Ero“ 

diofonia. nie ma widoków większego | Avia îi, Ero“ Biplanochron na czele, 


które. są prawdziwa ćhluba wytwór- 
czości rodzimej, 

Jedna tylko próba wystarczy > 
* najbardziej nawet- sceptycznego foto- 


rozkwitu. Dlatego też słusznie uczy=- 
nity P. Z, T.- i. R.. biorąc: udział w te- | 
gorocznych Targach. Nawet gdyby | 
wozomnie nie było sukcesu w postaci 
uzyskania ` jakichś większych zamó- 
'wień, to- zaprezentewanie. bogatej i | - 
pierwszorzędnej w jakości produkcji, |. 
ma niesłychane znaczenie morałne t 
przyczynić się może do zmiany naz 

stawienia . decydujących osób z prze- |. 
mysłu śląskiego w kierunku zaspoka- ` 

dania swych zamówień na rynku kra- 
jowym, w instytucjach państwowych. 

Podobnie: wietkie, przedewszystkiem 
moralne znaczenie, ma wspólne zgru- 
powanie wszystkich producentów na: 
rzędzi w stoisku Związku Polskiego 
Przemysłu Metalowego. Ponieważ u- 
dział w Targach stanowi niejako ina- 
ugurację działalności związku. otwar- | 
cia dokonano niezwykle uroczyście, 
przyczem ` wiceprezes inż. Wretowsk: 
w wytgłoszonei przez- siebie mowie za 
poznał uczestniczących w. otwarciu 
Targów i stoiska przedstawicieli władz 
i społeczeństwa z celami tej nowepow 
stałei organizacii. Stoisko to cieszy. 
się bardzo liczną frekwencią znawców 
czasem ludz: niepozornie nawet wy- 
glądających, a prowadzących znaczńe 
warsztaty, którzy: dotad postuziwali 
się... Dajmy jednak- pokój, bo serce 
boli na widok, ile tracimy na skutek 
braku odpowiedniegó uświadomienia 
społeczeństwa przez propagandę. 

Najbardziej w stoisku. uwydatnia się 
grupa huty Baildon, należąca. do kon- 
cerniu hüty „Pokój“ z imponującymi 
rozmiarami i jakością świórami. 

Niemal w samym środku hali wy- 
stawowej rozbiła swói ze smakiem u- 
rządzony sztand wytwórnia chem'kalji 
i tyt fotograficznych „ERO“ w Poz- 
nan-u. 

Młoda ta, bo dopiero blisko 4 lata 
istniejąca placówka -polska rozwija się 
bardzo pomyślnie. W tvm niedługim 
stosunkowo  czasokresie Wytwórnia 
Fotochemiczna „Ero wytworzyła i 
wprowadziła na rynek polski cały sze 
reg doskonałych wywoływaczy, utrwa 
laczy. wzmacniaczy. osłabiaczy, prosz . 
ków błyskowych oraz tychże chemika 
lii w płynie. 

Niedługo zakończymy całorocz- 
ny okres pracy, by uw:eńczyć go 
zasłużonym odpoczynkiem. Musi- 
my się dobrze nad tem zastanow:ć, 
aby okres naszei swobody należy- 
cie wykorzystać. A więc przede- 
wszystkiem zdrowie. Tutai 'lekarz 
najlepiej nam poradzi. iaki rodzai 
"spędzeńa urlopu przyniesie nam 
największą korzyść. Rady te ze 
swej strony postaramy sie uzupeł- 
nić stosowaniem sie do ogólnych . 
wskazań higienicznych. To też po- 
winniśmy sobie powiedz:eć. że nie 
wąpliwie z. pożytkiem dla naszego 
organizmu będzie, jeżeli na okres 
naszego urlopu, zamiast. pap:ero- 
sów zwykłych, paiić bedziemy pa 
pierosy odnikotynowane. Nie na- 
stręczy to nam żadnych trudności, 
ponieważ. papierosy takie produku= f- 
je Polski Monopol Tyvton'owy. 
Trzeba wiedzieć, że papirosy e są 
odnikoynowane w fabrykach P. M. 
T. w drodze chemicznei. ponieważ 
żadne filry mechaniczne nie są w 
stanie tego uczynić. 

„W sprzedaży znajduja się tylko 
niektóre gatunki papierosów. odni- 
kotynowanych, a na pozostałe na- 
leży kierować zamówienia rzez 
sprzedawców do Polskiego Mono- |' 


Z Bielska donosza .(H): — - z 
“W połowie. marca r. bł. dokonano 


marczykowei w Batej, przyczem .łu- 


. żuterja. > wartość PO 


d 500 
iS Sh dochodzeniach aresz= 
2 policia -pod zarzutem tei kra- 
dzieży. mieszkańca Pisarzowic, pow. 


Właściciel znanego w Katowicach 
karni pan Pawel Scohlz (Kopernika. 12) 
przyjął. był: do prac akwizycyjnych 


„dera 54). 

Kołodziej początkowo. wyw *ązywał 
się: ze- swych obowiązków. ku zpelne? | 
: mr zadowołeniu prycypała. później na 
' tomiast stawał się niepunktualńy, zwłą 


Z Tarnowskich Gór donoszą (N): 

Wczorajszej mocy w restauracji Rut 
kowskieąg wywołało podgazowane to- 
warzystwo skandaliczna awanturę, W 
trakcie której trzej osobnicy dopuścili 
się zniewagi Państwa. W toku docho- 


m 


podaje do wiadomości, że z dniem 1 
czerwca 1933 r. będzie wprowadzona 
w zastosowaniu do przyrządów elek- 


man ny ay w z zwy, 


Pomiar energji elektrycznej, pobie- 
ranej przez przyrządy te, będzie odby 
wał się przy pomocy specjalnych licz- 
ników opustowy<h, 
być przyłączane aparaty elektr. o mo- 
cy ponad 200 watów. 


Ceny energji elektrycznej ,wykaza= 
nej przez liczniki opustowe ` będą wy- 
nosiły: 


za pierwsze 10 kilowatgodzin (kWh) 
w ciągu miesiąca po 36 groszy, 
za następne kilowatgodziny _ (kWh) 


polu Tytoniowego. Nie potrwa to |i GQ dmoszeniem do domu zł. 


długo. ~ SK 


grafa Brzekonać a wartości: wyrobów l 


włamania do mieszkania Anny, "Kacz-= 


-pem rabusia stała się "garderoba i bi- 4 


1:36:( 


Nie odróżn*ał cudzego od swego 


składu wyrobów: papierowych i drus-- 


Juliusza Kotodzieia z Wełnowca (Be- 


do których mogą. 


Niedzigła, 28 maja 1033 r. 


IV Targi Katowickie . 


Obrazki, wrażenia i dygresje = , 


SETOS: 

- Estetycznym swym wyglądem zwra 
ca ogólna. uwage stoisko Zakładów Ra 
„djotechnicznych f-y Józef Kukulski i 


| Syn z Jasła (woi. krakowskie). istnie- 


- jącej i znanej na rynku polskim od 
lat czterdziestu. Firma ta stwarza 0- 
-hecnie swą płacówkę sprzedaży na 
Śląsku. w Katowicach — bl. Wolności 
| 9. m..4. tel. 31-41: 


W stoisku f-y Kukulski i Syn oglą- 


Dos ęgła go ręka sprawiedliwości 


Bała. 2i-letniego Franciszka Wójcika, 
wielokrotnie karanego przestępcę. 
"zrabowanych wówczas przedmiotów 
udało: się odzyskać jedynie płaszcz- 
t damski, w którym poszkodowana roz- 
| poznała swoją własność. Innych, po- 


chodzących z tei kradzieży  przedmio- | 
nie zdołano. odnaleźć, -bonieważ | 


tów, 
rabuś uparcie miczy.. 


-szcza w przęlewaniu do kasy firmowej 
'zaiakasowanych peniędzy. Wreszcie 
"powstało manko w kwocie 585 zł. Pe- 
J. wnego dnia Kołodziej nie ziawił się do 
- pracy. 

Zaniepokojony tem p. Scholz zwró- 
cił się do policii o pomoc w odszuka- 
niu pracwnika i zwrócenia zainkaso- 
yan od klientów gotowizny. 

P. Kołodzieja” poszukuie policja. 


 Bezczelni prowokatorzy pod kluczem 


dzeń. prowadzonych osobiście przez 
asp. Nowaka, kier. miejsc. komisariatu, 
zostali zatrzymani i przekazani sądowi 
Wilhelm Stenzel. Teodor Pawłica i Je 
rzy Henzel, mieszkańcy Tarn. Gór. 

Wszyscy trzej cieszą Się opinią Za- 
gorzałych h'tlerowców. 


ja Della -Dala (. 


dospodarstwa domowego, 


jako to: kuchenek, grzemików. piecy= * 


| trycznych: 


„ków, żelazek do prasowania i t. p.. 


specjalna u!gowa taryfa. 


w ciągu tego samego miesiąca po ; 


20 groszy. 


„Liczniki opustowe będą wypożycza= 
_ ne: bezpłatnie P.T. odbiorcom. którzy 
'zóbowiążą. się pobierać 
_etwem licznika. epustowego conajmniej 
4 kWh miesięcznie; lub też za opłatą 
dzierżawną 1 zł. miesięcznie, P. T. od- 
'biorcom, -którzy wspomnianego zobo- 
wiązania nie złożą. 
= Wszelkich bliższych _ informacyi 
| udziela biuro lub sklep Elektrowni w 
czasie od godz. 8-€j do 18-ej. 


Czas odnowić prenumeratę 
= za czerwiec zz 


Abonament miesięczny | 
wraz z wie obarwnym 
"—„MOJA GAZETAA* 


CAESAR E 


2.50 


ii OO A | 


s 


za pośredni- 


Nr. 146 


a 


"damy olbrzymi wybór pięknie wyko- 
nanych radioodbiorników, od najtań- 
szych do- najdroższych, przyczem Te- 
'welacją jest odbiornik elektryczny 
3-lampowy z wbudowanym dn gustow 
nie wykonanej szatki głośnikiem. Ce- 
„na tego odbiornika jest naprawdę te- 
welacią: 175 złotych. 
_Z drugiej strony. stoiska podziwia- 
. my wspaniałą 4 niezwykłe selektywna, 
© doskonałym tonie: — łuksusową: st~- 
„perlieterodyńę w cenie 1.100 zł. Przy 
| tej okazji dowiadujemy. sie, że dia 
wygody Klienteli posługuje s'ę firma 
r włastiemi samochodami. + dostarczając 
zamówione odbiorniki i fateriał insta- 
łacyjny do najdalej nawet. położonych 


Zł miejscowości. Z licznej - korespońden- 


„cii przekonujemy. się,” że fa- Kukulski 
-i Syn zasługuje w: zupełności na zau- 
fanie. a jako placówka rdzennie pol- 
ska na: najszersze poparcie. . 

Całość wystawy, pomijając już ta- 
kich „pogromców piegów“; robi .bar= 
"dzo dodatnie wrażenie i jest „godna 
zwiędzenia. 

Po zwiedzerńiu zaś RÓW idzie się 
do -restauracji „Carlton“. 


Da DROBNE | 


Drobne za słowo 15 „gr, poszu- 
kujący pracy 5 gf. "wolne posas. 
"dy — bezpłatnie di: 


wszystkich, 
„z wyłączeniem ogł. o poszukiwa- 
niu agentów na prowizję. Abonen- 
- ci maja prawo do iedneżo ©głosze- 
„nia miesięcznie — be: e: 
ŻEGIESTÓW - ZDRÓJ. pensjonat 

Żoriina Pauliny Biełeckiej — komiort, 
zdrowie, swoboda przy. akaaltym. ; 
"wydatku. Idealny wypoczynek dia 
pracowników umysłowych. Pierwszo- 
rzędna kuchnia. Na maj i czerwiec 
zniżki, Informacje w „Akin 
tel. 21-06. 

CZELAPDNIK. RZEŹNICKI. zaje 
szukuje pracy. ZNA zgłosze SRA 
"semne na adres: Jułia Kramer, Tychy, 
uł: S'enkiewicza 34. 

TECHNIKA DROGOWEGO z ofc 
na średnią szkołą budownictwa  (od- 
dział budowy dróg) przyjmie Magi- 
strat m. Bielska na stanowisko prak-. 
| tykanta do Miejskiego Wydziału tech=, 
uicznego. Prócz świadectwa ukorczo- 
nej średniej szkoły budownictwa, do- 
wodu c©bywatełstwa, Świadectwa mo- 
ralności, wymagana znajomość ięzyka 
: polskiego w słowie i piśmie oraz tre- 
` gulowany stosunek woiskowy. Kandy- 
daci, pochodzący z Woj. Śląskiego. ma 
ją przy równych _ kwaliiikaciach. 
pierwszeństwo. Wynagrodzenie pociąt 
kowe 150 zł. miestęczńie. Podania kan- 
dydatów nieodpowiadaiące tym wariuńt 
kom, nie b rozpatrywane. 

„DOM,. RESTAURACJA — WYSZYNK, 
ogród towarzyski; NOWOCZESNA piekar- 
"fa ze sklepem kolonialynm i domem 
bocznym na bardzo dózodnych worun- 
kach: natychmiast do sprzedania. Wpła 
ta 15 do-25 tys. zł. Zgłoszenia: P. 
*Głombica, Nakło Śląskie, ul. Główna, 
róg Dworcowej. z 
ZAPISY do Jednorocziej Koedukacyj- 
nej Szkoły Przysposobienia Ktypieckie- 
"go Izby Handlowej przyimuje kancela= 


< ria szkoły w Katowicach przy uł. Sta 


wowej 6 (gmach szkoły . powsz.) Co- 
| dzienuie od i-go do t5-go czerwca 0- 
raz od 15-go do 30 sierpnia od 9-tej do 
12-tej , w- pol. Przy zapisie należy 
„przedłożyć: 1) świadectwo nkończenia 
miu klas szkoły powszechnej ewent. 
3-ch klas gimn., 2) świadectwo urodze= - 
mia (metrykę), 3) świadectwo szcze- 
` pienia ospy, 4) pisemne zezw le ro- 
dzłców na uczęszczanie do szkoły. —. 
- Absolwentem - przysługuje prawo Zwol- 
"nienia od obowiązku tczęszczania na' 
` nauke do- dokształcającej a „szkoły ku- 
piecko - handlowej. — ata wynosi 
*zł. 15.— miesiecznie, PATTA pañ- 
_stwowym przysłuzuje prawo zwrotu 
opłaty. szkołuej. Uczniowie korzystają 
z ulgi kołeiówej (płacą tylko 25. proc). 
Tos uczniów i uczenie ograniczona, 
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Śląska R klasa rehabilituje porażkę lidera Ligi 


NOWY CZAS Niedziela, 28 maja 1933 r. 


Panowie noszą 


K.S. Dąb w Czechosłowacji - Veni, vidi, vici 


. „Polonia“ Karwina 


Trzeci z rzędu, zorganizówany 
przez redakcję „Nowego Czasu“ 
wystep- śląskich- klubów sporto- 
wych w Czechosłowacji - zakoń- 
czył się pełnym sukcesem A kla- 
sowego zespołu K. S. Dab. Zwy- 
cięstwo to jest nielada sensacja, 
tem więcej, że dopiero 14 dni temu 
Klub sportowy „Ruch* w Karwi- 
mie pokonany został przez ..P0:0- 
mię" w identycznym stosunku. Do 
zawodów stanęły drużyny w zmie 
mionym składzie; Polonia bez Bu- 
bika, goście zaś bez Kessnera i Na- 
pieralskiego. Przed zawodami od- 
było się uroczyste powitanie gości 
przez wicekonsula dra Svnowieca 
kiego i prezesa karwińskiei ..Po- 
tonii“, dyr. Boelima. na boisku 
„również obecny był burmistrz Kar 
winy dr. Olszak. - 

Z początku mieli lekka przewagę 
gospodarze; Już jednak w 5-tei m.- 
nucie „Polonja“ wyzyskuje pierw- 
szy punkt przez Kriegela. Zanosi 
się na wysoka porażke K. S. Dąb. 
Polonia nadal atakuje. lecz stają 
tam na przeszkodzie Świetne tyły 
debian. 

W 21-ej minucie pieknym strza- 
łem, wyrównuje bramkę Ogórek, 
krótko zaś potem ten sam gracz 
prowadzi pilke do swoich. W 32-ej 
minucie dyktuje sedzia karnego Dę 
bowi, za „wysokie podniesienie 
mogi*. Egzekutorem rzutu iest fe- 
momenalny obrońca Polonii. Kinow 


ski. Po zmianie pól, sytuacia ulega . 


ztmanie. Dęb'anie grają przyziem- 
mie. Akcja gości zagraża stale miej 
scowym, Już w 14-ei minucie bia- 
ło-zieloni ponownie prowadza. Her 


Gdzie spędzić 
niedzielne popałudn'e ? 


l Po całym tygodniu wyczerpują- 
cej pracy, umysł i nerwy pragną 
koniecznego wypoczynku. Na wy- 
cieczki į wyjazdy: jest jeszcze za 
chłodno, a jednak organizm doma- 
ga się oderwania od. codzienego 
kieratu zwykłych myśli i zajęć. 
Gdzież lepiej wobec tego spędzić 
dzisiejsze popołudnie, jak nie na 
Targach Katowickich, gdzie za ta- 
nie pieniądze zobaczyć można tyle 
rzeczy ciekawych i rozmaitych? 
Zwłaszcza .w tym roku Targi 
przedstawiają: się: niezwykle. imte= 
resująco, gdyż cały szereg dużych 
firm i przedsiębiorstw poraz pierw 
szy wystąpiło: ze .swemi ekspona- 
tami, aby zapoznać ludność i koła 


- gospodarcze Śląska z nówemi wy 


robami przemysłu krajowego. 


To też wiele pięknych stoisk gro: 


madzi tłumy publiczności z wiel- 
ką ciekawością oglądającej i przy 


chylnie oceniająceś piękne ekspo-- 


naty- 


. Wstępy kryzysowe: dla doros-- 


łych zł. 0.70, dla młodzieży i wy- 


cieczek zł. 0.49, zaś dla dzieci i wy: 
«xieczek szkolnych zł. 0.25—wszyst € 
ko łącznie z opłatami na rzecz bez: 
robotnych i na Czerwony. Krzyż. 4 


Nic więc dziwnego, że w ciągu 4 
idni od daty otwarcia Targów: zwie 
kizito. je około: 16.000 osób, w tem 
zbiorowe wycieczki. Delegatów 
izb Przemysłowo - Handlowych. z 
«całej Polski, Ogólnopolskiego Ziaz 
du: Pań Domu, Kupiectwa, mło- 
dzieży i t. d. 

W dniu dzisiejszym spodziewa- 
my jest duży napływ zwiedzają- 
«cych z dalszych. stron wojew. Ślą- 
skiego i Zagł. Dąbrowskiego. 


jaÓZZĘD ZA OE AE ZZOZ, TRO ZEE EE ZZOZ NC w NZ, 


pokonana 4:2 (2:2) 


"man, w odległości 20 mtr. silnym | 


strzałem plasuje pitke w siatce Po 
lonii. Gospodarze są speszeni suk- 
"cesem Dębu i grają chaotycznie. 
Stroną atakuiącą jest teraz Dab. W 
32-giei minucie Szoida uzyskuje 
strzałem wynik dnia. Debianie od- 
neśl zasłużone zwycięstwo, reha- 
bilitując tem samem dobre imię pił 
karstwa Śląskiego, które ostatnio 


występem Ruchu zostało nieco nad 


szarpn.ęte. Po zawodach burmistrz 
dr. Olszak podeimował 
swych salonach. 

Pierwszy występ „Debu“ na grun 
cie czechosłowackim zakończył. się 
pełnym sukcesem. (s.). 
M OGÓLNO-POLSKI MOTOCY- 

„KLOWY ZJAZD  GWIAŻDZE 

STY DO LWOWA. 

Z okazji Wielkiego Okrężnego Wy- 
„Ścigu Automobilowego, który odbędzie 
się dnia 11 czerwca b. r., na trójkącie 
ulic miasta Lwowa, pełnym silnych 


polski- Klub Motocyklowy I Ogólno- 
polski Zjazd Gwiaździsty do Lwowa. 

Uczestnicy Zjazdu będą mieli moż- 
ność ujrzenia drugiej po Monte Carlo, 
wielkiej imprezy automobilowej. Wy- 
Ścigi takie urządzono trzykrotnie w 
roku 1930, 1931 i 1932 — ściągały za- 
wsze do Lwowa tysiące motocyklistów 
i automobilistów z całej Polski, 

W roku bieżącym zappewniony jest 
udział szeregu pierwszorzędnych jeźdź 
ców zagranicznych i krajowych. 

Małopolski Klub Motocyklowy, już 
obecnie czyni wielkie starania i przy- 
gotowania na przyjęcie zawodników 
raidu. 

Tą drogą zaprasza wszystkich pol- 
skich motocyklistów, którzy pragną 
ujrzeć niepowszednią imprezę wyścigo 
wą — do gremialnego udziału w Zijeź- 
dzie Gwiaździstym do Lwowa. 

Udział mogą brać tak zrzeszeni jak i 
niezrzeszeni. Najmniejsza suma prze- 
jechanych kilometrów -wynosić musi 
200 klm. Na miejscu znajdą uczestnicy 
szereg udogodnień w ułokowaniu włas- 
nem jakoteż maszyn. 

Wszelkich bliższych imformacyj u- 
dziela Małopolski Klub Motocyklowy, 
we Lwowie, ul. Mikołaja 17 m. 2. 

Wpisowe Zjazdu Gwiaździstego Mo- 
tocykłowego na dzień 11 czerwca r. b. 
do Lwowa, wynosi 12.50 Zł. Ostatecz- 
ny termin zamknięcia zgłoszeń upływa 
"dnia 5 czerwca = T. 


Wicemistrz kłasy A BKS po% 
niósł. zasłużoną porażkę od mi- 
"strza A-klasy towarzystwa spor- 
towezgo Koszarawa. Wynik 3:0 
\ (3:0). Na wyróżnienie zasługują w 
„ataku Stępień i obrońca Ostrow- 
ski. Sedaiowat o p. Sikora. 


samobójstwo z nędzy 


Z Cieszyna donoszą: Wczorajszego, 
| popołudnia na przystanku kolejowym 
''w Bażamńowicach rzucił się pod prze= 
jeżdżajacy pociag osobowy mieszka- 
„niee Ustron'a 23-letni Andrzej Cieślar, 
i poniósł śmierć na miejscu. $ 

Powodem ~ zamachu samobójczego 
był brak jakichkolwiek środków .do 
życia. i 


K i -13: Jęz: u j 
. W dniu wczorajszym - przepro- 
wadziła straż graniczna rewizję Ww 
mieszkaniu Hildegardy Karczew- 

| skiej przy ul. Mielęckiego 38 w 
Król. Hucie. ói Ss 

Pozostawała ona w statym kon- 

„takcie z pewna: bytomską firma fu- 
trzana i przenosiła sobie cenne fu- 
tra przez granice. Kilka futer zaje- 


to i przekazano urzędowi celnemu 
w Chorzowie. 


| 
t 
l 


wzniesień i zakrętów — urządza Mało- 


gości W- 


OS2JId EYSMOJOJNIU EIJIJOd 07% 
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naichetniej obuwie 


N NU 
LEST 


Bronz. pasowo szyte, przewiewne i wyge 


Męskie wiatrówki bronzowe . -. 1090 


„ półbuciki czarne i bromzowe 
I-ma Boks, pasowo szyte 


Detto szewrowe 


Nięskie skarpetki 
» 


>. PD 
29 0 «7. „ 24090 


w różm: kolorach 50 gr. 
w najnow. desen, 75 „|| 


na 
Do nabycia we wszystkich filjach i zastępstwach. 
Uwaga! Dla miejscowości, w których nie po» 
siadamy filij, uskutećzniamy zamówienia od 
wrotną pocztą z centrali 
Kraków, ulica Librowszczyzna 3, za zaliczką. 
Przy zamówieniu należy podać numer noszonych 


bucików. 


Zbrodniczy podpalacz 


"Z Rybnika donoszą: Ubiegłego wie- 
czoru zakradł się nieznany dotychczas 
sprawca do cegielni Jerzego Wolfa. w 
W.eltopolu, ukrył się na poddaszu i tam 
przy pomocy dwu worków nasyco- 


-nych benzyną wzniecił pożar. 


` Ogień zauważyli przypadkowo pra- 
cowmicy tej cegielni bracia Franciszek 
i Alojzy Jaworscy, którzy współnemi 
siłami w zarodku go stłumili, Policja 
prowadzi. dochodzenia celem ustalenia 


osoby podpalacza. ES 


OODE 3:55 > 


eoo 200 


W szpitalu okradli trupa 


~: Przed- kilku. „dniami: przynieśliśmy 
wiadomość o nagłym zgonie na ulicy 
Sało Weislera, ktróego. przewieziono 
do kostnicy szpitala mięiskiego w miej 
SCU. 

Jakiś spryciarz. jak się następnie 0- 
kazało, pacient szpitala Eryk, Podczesz 
(Pudłerska 21), korzystaiąc z chwilo- 
wej nieuwagi sanitariusza. dobrał się 
do kieszeni zmarłego. wypróżmając ie 
z. zawartości. Aczkowiek nie  uięto 
Podczeszą na gorącym uczynku. to je- 
dnak znaleziono przedmioty,  będąe 
własnością „nieboszczyka: CE 

Zegarek złoty. mimo skrzętnych po- 
szałkiwań, wię odnalazł sie. 


| 
| 


Wybryki graniczne 
e a f » 
wyrostków niem'eckich 
"W godzinach popołudniowych 
dnia wczorajszego, na zielonej gra- 
nicy pod  Buchaczem  zaczepiło 
pełniącego służbę strażnika gras 
nicznego Władysława Rachwała, 
kilkunastu wyrostków, których 
Rachwał zestrofował za lekko- 
myślne przekraczanie pasa. gra- 
nicznego. NE 


Wyrostcy niemieccy znałazłszy, 
się zpowrotem zagranicą, obrzuci- . 
l strażnika stekiem obelżywych 
wyzwisk, poczem odśnpiewa!i 
„Horst-Wessellied*: Po tei uliezni- 
kowskiei demonstracji oddalili się 
w stronę kolonii Magdalena w dzieł 
nicy Bytomia — Stadtwald. 


e 


Złodziej cyklista 

Notoryczny złodziej rowerów Wik- 
tor Oblag z Katowic, który grasuwał 
na Śląsku dłuższy czas, został: zasą- 
dzony wczoraj przez sąd okregowy W i 


wyniku rozprawy na półtora roku wię => 


zienią. 


znajomość ość włamywacz 
} wida zwanego „Nachalnik* ` urodzi- 3 
wą, młodziutką . „éma Poka Różą. 


Dziewczyiie F imponuje 


i es: 
Pr sięgają = sobie 


pieszczot wieczną miłość i IE Zaa 


czyna się ich wspólne życie. 

Mieszkają razem w ponurej melinie, 
gdzie współlokatorami ich jest druga 
parka: prostytutka i jej suchotni 
kochanek, osobnik o wyglądzie : 7 
; nego kryminalisty „ha 


kazji, usiłuje skusić W nocy 

ke „Nachalnika* swojemi wdziękami i od- 
"bić go Róży. Zamiar ten spełza na 
niczem. ` 


Noc miłości i Dokasy mija. Miesz- 


kańcy meliny budzą się wreszcie, aw 


chwilę potem „wybucha kłótnia między 
sttchotniczym przestępcą. a jego, po- 
uiewierającą nim kochanką. 


Dawid, widząc tę scenę, złapał ka ; 


chcąc biec po doktora, ale nagle chory 
zerwał się na nogi, złapał Dawida za rę- 
kę i z wysiłkiem dał mu znak głową, że 
mie potrzebuje wychodzić. Napił się wody 
i zaczął powoli przychodzić do siebie. . 

W pokoju zapanowała przykra cisza, 
tak. że wyraźnie słychać było trzaskanie 
palącego się drzewa. Kochanka chorego, 
- zdziwiona tem niespodziewanem- uspoko- 
jeniem się jego, stała nieruchoma i prze- 
straszona, podczas, gdy on obrzucał ją po- 
gardliwem _spoirzeniem, 
zwykłą wymowę. Przeczuwała, że on ma 
na myśli ubiegłą noc i parę razy otwiera- 
ła usta, chcąc mu poradzić, żeby trzymał 


język za zębami, lecz stało się tak, że to 


on właśnie nakazał wzrokiem jej milczenie, 
skinął: na Dawida, by szedł z nim do dru- 
giego pokoju i zniknął pierwszy za drzwia- 
mi. Kochanka chorego Zasiapiła drogę. Da 
widowi: 

-— Nie chodź pan z nim, proszę pana, on 
może, „panu krzywdę zrobić, stak jest za- 
wziety, chociaż ledwo łazi. A 

Tłumaczyła swą obawę, w duchu nie ty- 
le obawiając się o niego, co o siebie. . Od 
chwili ujrzenia Dawida powzięła decyzję 
odbicia go swej koleżance i zwabienia go 
ku sobie. zależało więc jej na tem, by: jej 
chory i rozgoryczony kochanek nie przed- 


stawił mu jei w złem świetle. utrudniając, 


albo wręcz uniemożliwiając dokonanie za_ 
mierzonego podboju. W tei samej chwili 
suchotnik wyjrzał Z pokoju, . podszedł do 
swej kochanki i odepchnął, ią z taką siłą, 
że się zatoczyła pód ścianę. Trup odżył i 
przybrał groźną postawę — pociągnął Da- 
wida do środka, zamykając drzwi za sobą. 

Dawid był zdziwiony tą niespodziewańną 
siłą i energią chorego i zaciekawiony, co 
też usłyszy od niego. 

Suchotnik wskazał na krzesło. a sam za- 
czął spacerować po pókoju, mrucząc sam 
do siebie, jakby przygotowywał przemo- 
we. Po sposobie, w jaki chory biegał po 
pokoju, Dawid poznał, że ma do „czynienia 


Z człowiekiem, który poznał wiezieńie i 


miał napewno nieraz sposobność siedzieć 
w pojedyńczej celi, poznał w nim kolegę 
po fachu. 

Kiedy obaj mężczyźni zniknęli za drzwia- 
mi. Róża do tego stopnia przelękła się 0 
los DG SY że chciała iuż biec po po- 


odeimując > dej. 


NOWY -CZAS 


licię, czemu jednak przeszkodziła gospo- 
dyni, mówiąc, że. odkąd tu mieszka, po- 


licja nie odwiedzała iej lokalu i nie życzy. 


sobie, żeby go wlaśnie- teraz odwiedzała, 
cokolwiek się tu miało dziać. 

—Ę kod twój jedną ręką zdu- 

3 dy a cial mu wyma 


Tylko. kobe chorego przysłuchiwa- 
ła się z niepokojem odgłosom z wnętrza, 
pragnąc coś podsłuchać i tylko ona jedna 
wiedziała, jak strasznym bywa suchotnikę 


ość podnieca. Słychać by- 
ło szybkie nerwowe kroki chorego space- 
rującego po pokoju, obai widocznie mil- 
czeli. Nagle suchotnik zatrzymał się przed 
Dawidem, a w tęku jego błysnął rewol- 
wer, który przystawił Dawidowi do pier 
si i rzekł: 


= Ga Eoo aE tak przybladłeś, bo- . 


isz się Śmierci?! ha, ha, ha! Właśnie chcę, 
żebyś się trochę bał i odpowiadał na 
moje pytania, ktoby się liczył ze mną, wi- 
dząc przed sobą takiego 'zdechlaka, - wy- 
bacz mi, że ci trochę strachu napędzam, 
ale to wcale nie przeszkadza, że jeszcze 
kiedyś zostaniemy przyjaciółmi... 

Nagły atak kaszlu przerwał jego mowę, 
tak, że rewolwer wyleciał mu z ręki. Da- 
wid patrzył na niego i litość go zdjęła na 
ten widok. Podniósł rewolwer i położył na 
stole. Nalał wody w szklankę i przytrzy- 
mując go, by nie upadł w napadzie kon- 
wulsyjnych drgawek, podał mu wodę, sa- 
dzając na krześle i przytrzymując zwi- 
śniętą bezwładnie głowę. 

Po chwili chory przyszedł do siebie i 
pierwsze jego przytomne spojrzenie padło 
na browning, leżący spokojnie na stole. 
Uczuł swoją bezsilność, popatrzył 
chwilę na przeciwnika i zrezygnowany, 0- 
puścił głowę bezwładnie na- piersi, jak 
ktoś. kto zdaje się na łaskę losu. Wreszcie 
przemówił tonem -  przekonywującym i 
twardym: ? 

— - Widzę, że nie mam do czynienia Z 
tchórzem i.frajerem, powiedz mi więc, kto 
jesteś? Jakie. masz przezwisko między „na“ 
szymi” „.. bo przed 
mnie, że „nasz* jesteś. Postąpiłeś ze mną 
prawdziwie. „po złodziejsku* „ bo. nie sko- 
rzystałeś ze swojej przewagi, jak: mnie 
„maszyna“ wypadła z ręki, nie schowałeś 

jej, a ratowałeś mnie. chociaż ci- 
minutą groziłem. "Żeby. nie ty, tobym się 
był udusił przeklętym kaszlem. Chcę wie- 
` dzieć, kim iesteś, a później ci opowiem, co 
mnie zmusiło do tego kroku przeciw to- 
bież 3 pe EA PO 

— Między „naszymi: 
wid „Nachalnik**. 

— „Nachalnik*P — wykrzyknął suchot- 

nik widocznie podniecony, zrywając się 
z fotela i wyciągnął obie rece do Dawi- 
da z rożczuleniem: w: głosie mówił: 
— Tak, tylko Dawid „Nachalnik* mógł 
tak postąpić ze mną, słyszałem dużo o to- 
bie. To ty należałeś do tei „roboty“ w 
Lipsku, w trzynastym roku „na brył“ z 
Antkiem „Wariatem”, zrobiliście tego ju- 
bilera... pamiętam... — wspominał z oży= 
wieniem lepsze złodziejskie czasy, — 


“jestem zwany Da- 


1) tajni agenci policji 


Niedziela, 28 maja 1933 r. 


KK ——2>>-—LLL<LLALLbbs>eL„DJcc O... 


przez - 


"ten „kaber*) w 


chwilą przekonałeś - 


przed 


wiem jak to było — ciągnął —.bo ja też 
„chodziłem przez pewien czas z Antkiem, 
ale potem musiałem wyjechać do Moskwy 
i rozstaliśmy się. W czasie wojny spotka- 
łem się z nim w Kijowie 1 dużo mi opowia- 
dał o twojej odwadze i talencie — tak, 
tak... nie kłamał... masz prawdziwy „zło- 
dziejski charakter“. 

Teraz powiem ci, kto ja jestem, a raczej 
kim byłem, bo teraz jestem... żywy trup, 
jak ona minie nazywa, ten mój zły duch, — 
tu zaciął się i nerwowo zacisnął ręce, — 
jak tylko o miej pomyślę. zaraz mnie 
wściekłość ogarnia. Tak, jestem pewny, 
że o mnie słyszałeś... jestem Felek Smok... 
tak, byłem kiedyś dobrze znany SZczEgól- 
nie moskiewskim „tajniakom” ') i „grodo- 
wym“), widzę po tobie, że znane ci moje 
przezwisko, tak „Smokiem“ byłem kiedyś 
dla swoich wrogów, a teraz... patrz, co ze 
mnie się zrobiło. — Znów kaszel wstrzą- 
snął nim gwałtownie, i OJ opo- 
wiadanie. 


- Dawid przyglądał mu się teraz z natę- 
żeniem i stwierdził, że rzeczywiście to był - 
„Felek Smok“, poznał go, przypomniał 
sobie: widział go w Berlinie, trzeba mu to 
przypomnieć — myślał. „Nigdybym nie u- 
wierzył, że „Smok“ tak kiepsko stoi, tak 
marnie wygląda... tak, to jest koniec mar- 
ny złodziejskiego Życia... albo umiera w 
więzieniu, jak go gdzie. nie zabiją, albo 
zdycha w nędzy, z nadmiaru użycia ko- 
biet i alkoholu... i mnie, taki koniec czeka, 
jak nie gorszy jeszcze... to napewno mało 
lepszy, jeżeli nie rzucę ten przeklęty 
„Chleb“. I dalej rozważał na prędce: „skąd 
ten człowiek doszedł do tej ruiny, on, co 
miał dwa domy  trzypiętrówe w Odesie, 
że teraz dogorywa w tej cuchnącej meli- 
nie?“ — a kiedy chory uspokoił się, za- 
gadnął go: 

— Co, nie poznajesz mnie? Coprawda 
byłem wtedy „mikrus” 5) — pamiętasz, w 
Berlinie na „melinie* u Zelmana „Kozy“? 
Ja byłem z wami... Zelman, wziął mnie na 
tym kantorze na. Min- 
strasse, bo tam trzeba było „mikrusa”. 


— A, tak, tak, przypominam sobie... to 
ty byłeś — zgodził się suchotnik — ja 
wtedy już mówiłem Zelmanowi. że z cie- 
bie będzie dobry „urke“ i nie omyliłem się. 
No teraz jestem przekonany, że niesłusz- 
nie podejrzewałem cię — rozumiesz mnie, 
o czem myślę? —. w nocy widziałem 
wszystko i. myślałem, że i ty uległeś jej 
szatańskim pokusom i byłem gotów mścić 
się, a nie wahałbym się „wcałe, dać. ci w. 


„łeb“, nie porozumiewając się z tobą na 


ten temat. żeby nie współczucie z jakiem 
się spotkałem z twej strony i nie ta szkłan- 
ka wody, którą mi podałeś. Miarkowałem 
od początku, że musisz być z „naszych“, 
ale i to nie powstrzymałoby mnie, żeby 
was oboje zabić, tylko, że ta wizyta, za 
krótko trwała. i przerwałem ją mimowoli... 
a ta jej przewrotność i tłumaczenie się z 
tej nocnej wycieczki... 
2) policjanci 


°) chłopiec. 
*) włamanie przez otwór w murze. 


Dalszy ciąg jutro 


Nr. 146 


| Reperfuar 


Teatru Polskiego 


Niedziela 28.5: 
Czekolady* g. 16. o 
* Wtorek, 30. 5. „Freulein Doktor”, 


i - 
DLA BEZROBOTNYCH 
PRZEDSTAWIENIE 


Jutro, w poniedziałek, 29 b. m. o Zg. 
10-ej odegrane zostanie w Król. Hucie 
w sali Hotelu Wedona . „Przeklęte sre- 
bro“ jako przedstawienie. dla. bezrobot- 
mych. Bilety wydaje Miejski . Komitet 
dla spraw bezrobocia w Król. Hucie. 


„Jedynaczka: -Króla 


NIEDZIELNE PRZEDSTAWIENIA 


| Dziś, w niedbielę, 28 b. m. o godz. 
16-ej po cenach najniższych Świetna 
farsa „Jedyrtaczka króla czekolady“; 
wieczorem, o godz. -20-ei znakomita 
sztuka M. Jasnorzewskiego „Egipska 
pszenica“ w doskonałej interpretacji ak 
torskiej pp. Biesiadeckiej,  Jakubow- 
skiej, Marwicz, Rozwodowskiej, Arnol- 
. dta, Zadlewskiego, 


75-lecie urodzin Ojca św. 


W dniu 31. maia r. b. obchodzi 
-Ojciec Św. Pius XI 75-lecie Swych 
urodzin. ż 

Papież Pius VI urodził się w T., 
1857 w Desio pod Medjolanem. 

Ojciec Jego, Francesco Ratii, był, 
tkaczem. Synowi nadał trzy imio 
na: Ambrose, Damian, Achilles. 
Po ukończeniu gimnazjum i lice- 


| Zielone Swiątki 


bez 'własnego pieczywa są nie do po- 


myślenia. -Dlatego też «zawczasu każda ` 


"skrzętna gosposia czyni potrzebne 
przygotowania, łamiąc sobie nieraz gło 
wę nad odpowiednim doborem ciast- 
< świątecznych. Wszystkim tym .przy- 
-chodzi z pomocą Dr. A. Oetker, dając 
„bezpłatnie broszurkę, zawierającą 105 
cerept na pieczenie ciast i tortów oraz 
|  przyrządzenie legumin, budyniów i t.p. 
Przy tej sposobności zaznaczyć nale- 
ży, że wyroby D-ra. Oetkera oparte są: 
nietylko ha polskich surowcach lecz 
również sprowadza się z Polski wszel- 
kie opakowania i t. p. materjały. Wo- 


Wasilewskiego o- | bec tego wyroby D-ra Oetkera ucho- 


um, Achilles Ratti wstępuje do 
Wielkiego Seminarjum w Medjo- 


lanie, gdzie-zwraca na siebie uwa 


ge arcybiskupa, który wysyła mło 


. dziefica do Rzymu na wyższe stu- 
dia w Kolegium Lombardzkiem i. 


Uniwersytecie «Gregoriańskim. A- 
chilles Ratti uzyskuje tutaj stopień 
„doktora filozofii, teologii i prawa 
kanonicznego. ; 
Poświęciwszy Się służbie Bożej 


pierwsze święcenia otrzymuje w 


1.1879. W roku 1919 ks. Ratti zo- 
staje Nuncjuszem Apostolskim w 


NOWY CZ A S  _ Niedziela, 28 maja 1933 r. 


—— 


“Polsce, w 1920, — arcybiskupem, |: 
192 | s F R | „Dnia Matki“. 16.25: Pieśm majowe z 


| w 1921 — kardynałem, a 6 lutego 
| 1922 r. — papieżem. i 


Wielkiem dziełem Piusa XI jest 


ostateczne «rozstrzygnięcie «kwestii ` 


rzymskiej, co znałazło wyraz W 


-Układach Laterańskich, zawartych 


11 lutego 1929 r.. na mocy których 
Stolica Apostolska zrzekła się 
praw do dawnego Państwa Koś- 
<ielnego, natomiast Papieżowi za- 


gwarantowana została pełna suwe j 
renna władza nad terytorjum „Cit- 


OR POZZO YO 


"muzyczny Z. 
skiej. 14: Ksk dr. A. Marchewka: „„No- 


| R A a ZZA 


ih 


t 


KATOWICE, Niedziela 28 maja 1933, 


9.00: Transmisja uroczystości z oka- 
zji święta Korpusu Kadetów Nr. 1 we 


Lwowie. 11.15: Transmisja Międzynaro 


dowych zawodów lekkoatlłetycznych z 


"Warszawy. 11.57: Sygnał czasu. Hej- 


nał z Krakowa. 12.10: Transmisja z 
Teatru Polskiego w Katowicach „Świę- 


da Pieśni“. 13: „Spółdzielcza organiza- 


cja.pracy zarobkowej“. 13.15: Poranek 
Filharmonii Warszaw- 


woczesna Pałka w S.-M. P.“. 14.20: Pie 
śni w wykonaniu Doroty Gutowskiej. 
14.48: Skrzynka pocztowa. 14.55: Inter 
mezzo muzyczne. 15.05: Muzyka z War 
szawy. 16.08: Audycja ku uczczeniu 


Wieży Mariackiej w Krakowie. 16.45: 
„Kacik językowy”. 17.00: Recital for- 


| tepianowy Franciszka -Łukasiewicza. 
-18.00: Muzyka 
; Warszawy. 18.30: Prof. Stan. Ligoń: 
.„Bery i bojki śląskie”. 19.00: Rozmai- 


lekka i taneczna z 


tości. 19.10: Intermezz muzyczne. 
19.25: Słuchowisko ze Lwowa. 20.00: 
Audycja wesoła ze Lwowa. 20.30: Kon 


“cert wieczorny z Warszawy, w przer- 


wie: Wiadomości sportowe. 22.00: Ko- 
munikaty sportowe. 22.10" Muzyka ta- 
neczna. 22.55: Komunikat meteorolog. 


waz reżyserji Biesiadeckiego. 


ONCZY ONA! 


15. Sąd niesłusznie podnosi, że „„ustale” 
"mia przewodu sądowego II instancji -nic 
istotnego do sprawy nie wniosły, jest bo- 
wiem wręcz przeciwnie, gdyż dopiero na 
przewodzie II instancji z całą jaskrawo- 
ścią wystąpił fakt w zeznaniu Zającówny, 
że Gołębiowski spał, kiedy wiadomość o 
śmierci Sumki doszła na obejście i że Sum- 
kówna z Zającówną budziły Gołębiowskie- 
go. Jest więc niezbicie ustalonem. że Go- 
łębiowski spał io godz. 1 i pół i o 4 w no- 
cy, a więc w obydwóch momentach, które 
rw sprawie tej, jako godzina Śmierci Ś. p. 
Sumiki wchodzą w rachubę. Przypuszcze- 
mie na str. 7, że Gołębiowski, gdy go bu- 
dzono, mógł już nie spać i odwrotnie, że 
„mógł zmorzony wstrząsem .towarzyszą- 
cym zbrodni zasnąć“, a więc ustalenie 
iwręcz przeciwne, dalej, że mógł „wyjść 
oknem i tą samą drogą wrócić“ — są nie- 
iwątpliwie dowolnemi przypuszczeniami i 
wydaje się obronie, że na tego. rodzaju 
przypuszczeniach tak ciężkiej winy i kary 
opierać nie można. E 
16. Co do ostatniego ustępu motywów. 


wyroku obrona o tem wspominać nie chce, , 


albowiem wielokrotnie już i podczas roz- 
praw i w wywodach swych podnosiła 
fakt, że poprzedni obrońca wysunął nieda- 
jącą się zupełnie podtrzymać teze, że Ś. p. 
Sumka nie zginął od strzałów rewolwero- 
wych, nietylko ostro tę tezę skrytykowa= 
ła, ale oczywiście przy wszystkich roz- 
prawach w Sądzie Apelacyjinym tę tezę 
porzuciła i nawet uzyskała odroczenie pier- 


dzą jako produkt krajowy. 


F 


ta del Vaticano“. 


ciastka, torty, leguminy, majonezy, budynie itd. — 


nadesłaniu w znaczkach 10 groszy 


wszej z rozpraw apelacyjnych, argumen- 
tując, iż sprawę objęła na dzień przedtem 
i-że skargi apelacyjnej, leżącej w aktach 
nie można poważnie traktować. Takim 
samym absurdem jest oczywiście twier- 
dzenie użyte „przez poprzednika w obro- 
nie, że „skorzystanie z butów Gołębiow- 
skiego jest równoznaczne z zezwoleniem 
na związek małżeński «Marianny z Gołę- 
biowskim*, albowiem podpisany obrońca 
niczem na to nie zasłużył w tei ciężkiej 
sprawie, aby mu przypominać tego rodza- 
ju politowania godny błąd poprzednika. 

Wkońcu pozwoł sobie obrona przypo- 
mnieć, że już przy poprzedniej rozprawie 
kasacyjnej p. prokurator Sądu Najwyższe- 
go przychylił się do skargi kasacyjnej. Go” 
łębiowskiego, motywując w swoim ustnym 
wywodzie, że ani udział, ani wina Gołę- 
biawskiego niczem ustaloną nie zosta- 
ła, że z tego powodu wyrok winien być 
uchylony, a Sąd Najwyższy poszedł jesz- 
cze dalej i wyrok co do obydwóch pod- 
sądnych skasował. Powtóre zaś wyrok 
Sądu Apelacyjnego jest niewątpliwie omyt- 
ką sądową, spowodowaną sztuczną kon- 
strukcją, która wobec aeropagu Sądu Naj- 
wyższego utrzymać się nie powinna. 

Skarga kasacyjna wydaje się być za- 
tem uzasadnioną. 5, 

Obrona wnosi uprzejmie o łaskawe za- 
rządzenie, aby ją o terminie rozprawy 
powiadomiono. 

Imieniem Michała Gołębiowskiego adw. 

EE Hofmokl-Ostrowski. 
Warszawa, 24 czerwca 1932 r. ._ 
I tu znowu dało o sobie znać fatum, któ- 


. re prześladowało tę sprawę konsekwentnie 


do końca. Gdym w połowie sierpnia spot- 


kał oskarżyciela w tei sprawie, zagadnął - 


mię dosłownie: 
— Cóż, mecenasie, czy wyrok Gołe- 
biawskiego już doręczono? 


RNaszym EPcniERiCPEER 


śliczny psezemśi? 


w postaci książeczki, zawierającej mnóstwo wypróbowanych przepisów Dra Oetkera na przepyszne 
Powyższą książeczkę objętości 64 stron druku w pięknej 
kolorowej okładce wydaje zupełnie bezpłatnie każdy skład kolonjalny lub wysyła bezpośrednio po | 


„ny! i : 


23.00 — 24.00 Muzyka taneczna. 


eD 


ledumi « budynie? 


Dr. August Oetker, Oliwa. 


— Nietylko wyrok doręczono, ale już 
rozprawa wyznaczona. 

— Jakto — rzecze blednąc prokurator— 
rozprawa? W Sądzie Najwyższym? 
.— Tak! 29 sierpnia. 

— Niepodobna! — i pożegnał się. Pa- 
rmiętam do tej chwili żywo wyraz przera” 
żenia, malującego się w oczach tego prze- 
miłego człowieka. 

Jakoż staję na rozprawie. Jeden z sę- 
dziów referuje sprawę i przy końcu przy- 
tacza wyjątki z mojej obszernej skargi ka- 
sacyjnej, kończąc stereotypowem zdaniem: 

— I w tym stanie rzeczy sprawa prze“ 
chodzi pod rozpoznanie Sądu Naiwyższe- 
go. Zdrętwiałem. Jakto? Czemuż sędzia 
nie referuje skargi prokuratora przeciw u- 
niewinnieniu Sumkówny? 


Zgłaszam wniosek o odroczenie rozpra- 
wy celem dołączeria skargi kasacyjnej 
prokuratora, której widocznie przez Zza- 
pomnienie nie przedłożono! Wszak bez 
tak autorytatywnego przeciwnika wyro“ 
ku, odpadnie mi wielka podpora zwalcza- 
nia pomyłki co do Gołębiowskiego. Wska- 
zuję na arkusz ze zgłoszeniem kasacji 
przez prokuratora i dodaję wmiankę, że 
oskarżyciel był oburzony wyrokiem i w 
tem oburzeniu zaraz ña sali własnoręcznie 
napisał zapowiedź kasacii. Sąd udał się 
ia naradę, a po pół godzinie komunikuje 
mi decyzję: o... k 

„Sąd zażądał urzędowei informacji od 
prokuratora Sądu Apelacyjnego i otrzy= 
mał raport, że prokurator. wprawdzie ka- 
sację zapowiedział, jednak wywodu nie 


` składał, skutkiem czego wyrok -co do 


Marianny Sumkówny stał się prawomoc* 


- Kasację odrzucono, Gołębiowski skaza- 
ny prawomocniets 5 o 
(Dalszy ciag jutro». 


ao _ Nowy Czas 


Niedziela, 28. maja 1933 te - e 
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WYSCIGI KONNE 


d z TOTALIZATOREM 


urządzane przez Towarzystwo Wyścigów Konnych Ziem CE: odbędą 

się w Katowicach * na torze w Brynówie w dniach; 

4-5; 11, 15,718; 21, 2571 29-czerwca.33 T: 

Początek. gonitw Q godzinie 15.30. 

Komunikacja: autobusami Kolei Elektrycznej do Kia ul. Kościuszki. 

Bliższe szczegóły w afiszach i programach. PN a 

Wcześniejsza sprzedaż biletów i programów w firmie „M A R“, S 
ul: Dworcowa Nr- 18. 2 


Gdy baby skaczą sobie 


do oczu 


Niema nic brzydszego i brutalniej- | 
szego nad walkę dwóch niewiast. Prze - 
cie to bynajmniej nie odstrasza od Di- : ; 
jatyk, jak'e rozgrywają się od czasu : 
do czasu, zwłaszcza w t. zw. półświad : 
ku. 

Taka bezprzykładna biiatyka miała 1 
onegdaj miejsce na jednej z ludniej- | 
szych ulic Król. Huty, przyczem Maria 
Dzierżanowska (Katowicka 63) pobiła 
dotkliwie po buzi Martę Szybołównę 
(Narożna 21). 

Epilog tei namiętnej utraczki wręcz. 
rozegra sie niebawem pized sądem W 
Król. Hucie, bowiem Sz. nie zamierza 
ła nawet pogodz'ć się ze swą przeciw 
niczka. 
| RELATED ZI AA O ZETA OWAD OE RANE AZ A EATE E EEES ©. 


Podatki i buchalterja 


Wszelkich informacji w sprawach po- 
datkowych i buchalteryjnych udziela 
nutynowany fachowiec, b. naczelnik 


urzędu skarbowego 


JAN SIMINIAK 


Katowice, pl. Wolności 9 III p, tel. 25-77 

UWAGA! Abonentom „Nowego Cza- 

su“ za okazaniem ważnego kwiti abo- 

namentowego porady bezinteresownie. 

Zamiejscowym listownie za nadesła- 

uem opisu sprawy i znaczka poczto- 
wego na odpowiedź. 


DINOL PROSZE 
PROSZEK 
opatentowane niezawodne środki 
od potu 
„Płyn — przy poceniu pach i rąk, 
Proszek — przy poceniu nóg. 
Usuwa pot i niemiłą jego woń 


już po pierwszem użyciu. 
Lab. Chem. .„Dinol*. Warszawa. 


KATOWICE. 


Czysta blacha 
cynkowa___ 


Niebywała zniżka ceny 


Oferty 


„BLACHA CYNKOWA“ | 


Sp. Z 0. p. 


` TELEF. 12-61 


Najlżejsze, na "tańsze, 
=najekono miczniejsze : 
pokrycie d: ac hu u 


" Wyjaśnienia 


MARJAC KA 11 


- Nocne odw edziny 


Nawet znajomych nie przyjmuje się 
w porze nocnej. powiedział mieszka- 
„niec. Mysłowie.- pan -Stan'sław -- Wale 
czuch, składając protokół zameldowa= 
niaprzodownikowi dyżurnemu policji 
w Mysłowicach. 

. Byi jednak tacy, którzy, acz nie zna 
li osobiście pana Walczucha. to uwa- 
żali za stosownie złożyć mu wizytę 
nocną. Przy tej okazii nie budząc zre= 
Sztą p. W.. zabrali na pamiątkę kilka 
Sztuk bielizny, garderobę i inne przed 
mioty przedstawiające wartość 350zł. 
Kosztowni byli to „goście“. 


Odpowiedzi Czytelnikom. 


J 

Jan B., ucz. kupiecki. Lubliniec. Nale 
| bliżej położoną szkoła iest szkoła han 
dłowa w Częstochowie. Z ukończoną 
| szkołą 7-klasowa i 8 klasami nauki do 
kształcającej może Pan być tam przy, 
ięty. Zapisy odbywaja się z począt= 
kiem czerwca, zaś nauka w nowym 
roku szkolnym rozpocznie się w pos 
łowie sierpnia. Opłata szkolna zosta« 
nie Panu. jako synowi funkcj. państwa 
wego zwrócona. Szkoła przysposobie= 
nią kupieckiego istnieje w Katowicach. 
|. Szczegóły dot, przyjęcia znaidzie Pam 
w numerze dzis:ejszym na innem miej 
SCIL 


TYYWYYYYYYY M 
= Pierwszorzędna 
Restauracja Diywatelska 


„LARLTOŃ” 


Katowice, ul. Poprzeczna 5 
Tel. 6-87 ; 
Doborowy bufet 
Pierwszorzędna kuchnia 
Dobrze pielęgnowane napoje 
Ceny przystępne 


KAAAAAAAJMAA JG 


a: CHRSTIE 


CEN NA ZASKONE 


: Powieść 
soziale oii dokonano morderstwa; 


został przez nią ukradziony i wrzucony do - 


morza, sądziła ROC że należał on do 
jej siostry. 

Jeżeli jednak. przez Pudel nie byl 
to sztylet Belli: Duvenņ; lecz ten. który -Jan 
Rent ofiarował Marcie Dabrel.- Bella Dir 
yen powinna go była jeszcze: mieć. - 

Nie wspomniałem panu o tem ani sło- 
wem, kapitanie gdyż nie bvł to czas na 
żadne sentymenty, ale. odnalazłem pannę 


Dulci, powiedziałem “jei. co nateżało i kas ` 


siostry: 
radość; 


rzeczy ` 
moją . 


załem jej przeszukać 
Niech pan sobie. wyobrazi 


kiedy zgłosiła się do mnie pod nazwiskiem 
panny. Robinson, trzymając w reku siaz 
wetny „sztylet. E EEA 

- W. tym czasie zrobilem IAE posti- 
nięcia, aby: zmusić pannę “Marte do“ ujaw? 
nienia swoich zamvsłów. ; 


haoa „specialne zł -1.50.- 


Wydawca: Nowy: Czas w. ` Katowicach, 


reklamy 


"ABONAMENT miesięcznie w administracji WZE 
CENY OGŁOSZEN: Cała stróna w tekście. zl.. 500, pół: strony -zl. 275. 


Na mój rozkaz pani Rent odepchnęła sy- 
na i wyjawiła zamiar zmodyfikowanią 
następnego dnia swego. testamentu w tym 
sensie, aby syn nie mógł korzystać nawet 
z części majątku swego ojca. . 

Był to akt rozpaczliwy, ale konieczny i 
pani Rent narażała się na pewne niebez= 
pieczeństwo, całe nieszczęście polegało 


D 


» jednak na tem, że nie zawiadomiła mnie o 


zamianie sypialni. Zapewne przekonana 
była, że wiem o tym drobnym fakcie. = 

Wszystko odbyło się tak, ‘jak przewi- 
działem. 

- Dla Marty Dabrel pozostała jedna tylko 
szansa. 

„ Musiała porzucić myśl '0. udaniu 
bóia. należało jednak zmusić 
Rent do milczenia. Mogła to uczynić za po- 
mocą silnych dłoni, potem uciec, posługu; 


samo- 


jąc się swoją cienką, sznurową "drabinką. . 
podczas, kiedy my wyłamy waliśmy.. drzwię - 
<Dostałaby-się do. willi. Małgorzata, 


zanim 
zdołalibyśmy ją pochwycić. 

W ten sposób trudno byłoby iej czego- 
kolwiek, dowieść. - 

Tym. razem. jednak walczył ją nie 
Herkules Puaro, ale mala akróbarka o sta~ 
lowych miskułach, -< 


` Redaktor; Józet Książek, 


panią - 


„zamiejscowy Zł. Z.50. zagranica zl 5.50, 


Zastanawiałem się nad całą ta. histor- 


ja. 


— Kiedy zaczął pan podejrzewać Martę 
Dabrel? Czy wtedy, kiedy powiedziała, 
że posłyszałą kłótnię w ogrodzie? 
` Puaro uśmiechnął się. A BEER 
aa Czy przypomina pan sobie, drogi 
przyjacielu, nasz. przyjazd do -Maran? 
Piękną młodą dziewczynę, którą dostrze- 
gliśmy. przy furtce?- Zapytał pan, czy 
zauważyłem tę. młodą boginię, a ja odpar? 


‘łem, że widziałem tylko kobietę. 0 niespo= 


kojnem spoirzeniu. . Tak. myślałem właś 
nie o Marcie Dabrel od samego.: początku, 
Młoda kobieta o niespokojnem spojrzeniu. 
Dlaczego była niespokojna? Nie z powo- 
du Jana Renta, gdyż nie wiedziała, że po= 
przedniego wieczora był w Maran: >= v 
` — Ale! — wykrzyknąłem - = jak się ma 
Janek Rent? | 7 
, — Znacznie lepiej. Jest e w Ma- 


-Tah, lecz pańi Dabrel. znikła.» Policja * już 


znajduje się na jei śladzie. .« oo 1. ©» 
— Myśli pań, że była w porozumieniu 
ż córką? 


EE Nigdy się tego nie SEE Ta 


kobieta umie strzec swoich tajemnic. A 


nie Sądzę, aby policji udato się dezprzenik- 
nąć. 3 ES - D. Qani. 


í Lmm wiersz Ilamowy opisowe zl. 2.50. o. | 
6Y er. drobne 15 eroszy za wvraz :W-niedziele © dni świateczne 25 oroc” "drożej ` aż Ema 


P. K. O: Ne. 300.271. 


„Druk. „Prasa Polska" S. A. 


